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Arbitraż, bezpieczeństwa rozbrojenie. 
Oto formuła pokoju i naczelne hasła p- lityHi H irriota. 

Utworzenie Stanów Zjednoczonych Europy. 
Paryż, 29 stycznia. 

Polska Agencja Telegraiiczna, 

Na dzisiejszom porannem posiedzeniu 
W»y Herriot oświadczył, że stara się 
"Ęgle osirgnąć cel, na którym skupiają 
e,C pragnienia wszystkich, Arbitraż, bez 
Pfeczeóstwo i rozbro|enie — oto formu-
j * pokoju. Pozostają jej zawsze wierny 
Sądzę, że pokój winien być utrwalony 
Przez cddanie Lidze narodów środków 

kontroli,, jakimi rozporządzamy. Jed
nakże okres przejściowy jest trudny zo 
"Względu na imperialistów, którzy marzą 
0 przeszkodzeniu nam w realizacji na-
, 2ego dzieła pokoju. 
h Na popołudniowera posiedzeniu izby 
"erriot oświadczył, że stanowisko jego 
W" stosunku do Niemiec nie jest bynaj-
"uiiej spowodowane ukryłem pragnie
niem pozostania nad Renem. Herriot 

Podkreślił, że w sprawie opuszczenia 
strefy kolońskiej wytęża! w dyskusji 
Wszystkie swe siły, gdyż po szeregu nie
powodzeń francuskich znalazł się w obli 
czn ostatniej okazji do załatwienia pro
blematu bezpieczeństwa Francji. 

„B ron ie jodynie traktatu --• mówił 
Herriot — i uważając zawsze' arbitraż. 

- bezpieczeństwo i rozbrojenie za ściśle 
sobą związane, pracuję nad ząprowa 

dzeniem takiego ustroju, który miejmy 
nadzieję, zapewni nam ostatecznie bez
pieczeństwo, daięki środkom bezpieczefi 
stwa,, jakimi będzie rozporządzała Liga 
brodów. Francja pomagać będzie w 
rozwoju wszystlcim demokracjom, zapew 
-dając jednak swoje bezpieczeństwo we 
"Wnętrzne i bezpieczeństwo granic. Od
wołuję się — zalcoóczył Herriot — do 
rozumu ludzi pokoju wszystkich krajów, 
a przedewszystkiem Niemiec, abyśmy 
°iogli wszyscy pracować w swobodzie i 
Pokoju". 

Izba przyjęła 541 głosami przeciwko 
J i opublikowania wczorajszej mowy 
Herriota przy pomocy aiiszów. 

Herriot odniósł triumf. 
Paryż, 2? stycznia. 

Wczorajsza mowa w izbie o utrzy
maniu okupacji w strefie kolońskiej przy 
niosła HerriotowI ogromny triumf. Cała 
prasa Jest rozentuzjazmowana i nazywa 
sukces Herrlota jednym z największych, 
jakie kiedykolwiek zdarzyły się w Pa-
kiis Bourbon. 

H e r r i o t na irybunEe w Izbie. 

Nawet organ skrajne! prawicy „E-
clalr" jest zadowolony ze stanowiska 
premjera. Katolickie „Echo de Parls" o-
swfadcza, że Herriot umiał wznieść sio 
ponad stanowisko szefa lewicy i był na
tchniony dobrym duchem. „L*Otivre" 
podnosi, że Herriot nie wyrzekając sic 
swego programu, umiał dać Niemcom 
najpoważniejsze ostrzeżenie i zazna
czył, że w stosunku do Niemiec nacjo 
nalistycznych I mllltarystycznych po 
trafi być bezwzględny. 

„Journal" I „Mat ln" podkreślała, że 
premjer wygłosił przemówienie świętej 

zgody i jedności narodowej, osiągając 
sukces parlamentarny, Jakiego nie osią
gnął we Francji nikt od czasu wielkich 
triumfów Clemenceau. 

„Figaro" zaznacza, Iż wspaniałe to 
przemówienie jest kapitalna odpowie
dzią Stresmanowi. 

Zdaniem „Petit Journal" wymowne 
wyjaśnienia Herriota, które wywar ły 
takie wrażenie w izbie, znajdą należyte 
zrozumienie w całym kraju. 

Rewelacje Herrlota o zbrojeniach 
Niemiec, wywar ły potężne wrażenie. — 
Wykazał on, że Niemcy przemieniły fa
bryki broni-na warsztaty pracy poko
jowej, «ie tylko po to skorzystały z te
go pozwolenia aliantów, aby fabryki 
broni powiększyć. Stwierdził, że Relchs 
wehra I jej rezerwy sa poprostu nową 
armją niemiecką. Armia zaś była — za 
kończył Herriot — istotną winowajczy
nią wojny. Mówię to Jasno I otwarcie. 
Z tera zwracam się do naszych sprzy
mierzeńców, do naszych przyjaciół, do 
demokracji angielskie] I do Włoch. — 
Niemcy nie spoczywają. Socjaliści au
striaccy stwierdzają, że pragnęłyby one 
zaanektować Austrię. W Bawarji rów
nież dzieją się rzeczy tajemnicze. Musi
my bacznie uważać, aby nie powrócił 
cichaczem Jeden z tych, którzy są odpo
wiedzialni hekatomby ludzkie, a które
mu pomagają intryganci. Jako cel dale-
kówidzącej polityki przedstawił wresz
cie Herriot utworzenie Stanów Zjedno
czonych Europy. 

Naprężenie stosunków mię
dzy Francją i Ameryką. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki**. 

Paryż, 29 stycznia. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie rady 

ministrów, na którem rozważano sprawę 
dalszej taktyki rządu w parlamencie. 

Gabinet Herriota znajduje się obec-
1 nie w bardzo trudnej sytuacji, albowiem 

rząd amerykański przerwa! zupełnie pet 
traktacje z Francją w sprawi* długów 
międzysojuszniczych j żąda bezwzględ
nie uregulowania długów francuskich vi 
jaknajkrótszym czasie. 

Bankierzy amerykańscy zareagowali 
również na powyższy krok rządu i posta 
nowill na razie nie przeprowadzać żad
nych tranzakcji kredytowych z Francją 

Prawica francuska wykorzystuje o-
becną sytuację rządu i zasypuje go inter 
pelacjami nagłemi wnioskami w sprawie 
długów międzysojuszniczych oraz stosun 
ku Francji do Ameryki, 

To naprężenie stosunków między 
Stanami Zjednoczonemi i Francją wpły
wa bardzo ujemnie na jej sytuację gospo 
darczą, Francja odcięta jest bowiem od 
głównego rynku kredytowego i zmuszo
na jest do szukania kredytu w Nienv 
czech i Anglji, 

Pisma dzisiejsze bardzo obszernie 
zajmują się konfliktem amerykańsko-
francuskun i wzywają rząd do przedsię
wzięcia wszelkich kroków celem wpro
wadzenia z powrotem stosunków obu 
państw na normalne tory. 

Francja bowiem zdana jest na łaskę 
Anglji i Niemiec. 

W kołach politycznych w związku a 
wytworzoną sytuacją, krążyły pogłoski 
iż rząd sowietów czyni Francji propozyc
je zawarcia umowy skierowanej przeciw 
Stanom Zjednoczonym. 

Dzisiejszy artykuł wstępny w „Ma* 
t in" wywołał kolosalne wrażenie w ko
łach giełdowych albowiem wskazuje on, 
że Francji grozi dalszy spadek waluty, 

I. A. 

ZAMÓWIENIA FRANCJI w NIEM
CZECH. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
WJedeń, 29 stycznia. 

„Neue Frele Presse" podaje, że Fran 
cia zamówiła w Niemczech na rachunek 
odszkodowawczych świadczeń Rzeszy 
4000 wagonów towarów. 

li III ministra lotta i lii. 
Dyskusja nad organizacją naczelnych władz wojsko

wych nigdy się nie skończy. 
Warszawa, 29 stycznia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Sejmowa komisja wojskowa na dzl-

*fe;szem posiedzeniu przystąpiła w obec
ności p. ministra spraw wojskowych 
Sen. Sikorskiego do dyskusji ogólnej nad 
Projektem ustawy o organizacji naczel
nych władz wojskowych. 
. Pierwszy w dyskusji zabrał głos poseł 
"będziński (Wyzw.) i w 2-godzinnem 
Przemówieniu dowodził, że sprawa, któ 
r a ma unormować' wznowiony projekt 
Ustawy, nie nadaje się w obecnym mo
mencie do ustawowego załatwienia, po-
^eważ: 1) nic mamy własnego doiwiad 
c?*n'!a w tej kwestji. Sytuacja naszego 
^"uŁjtwa w czasie ostatniej wojny była 
•normalna, gdyż naczelny wódź był rów 
nocseśaic naczelnikiem państwa, 2) że 
^ sprawie organizacji naczelnych władz 
Wojskowych nie znajdujemy jednolitego 
przykładu w państwach zachodnich, 
Wyt nawet w e Francji sprawa ta jest 
teszczo płynną i praktyka życia cediion 
£

e

go odbiega w w i e l u punktach od de
kretowanego załatwienia, 3) z powodu 
aa*zych stosunków politycznych w cia
k ° h ustawodawczych, które nie rokują 

szybkiego i jednolitego oo do myśli pra 
wodawczej załatwienia tego projektu. Z 
powodu tych wszystkich względów pos 
Miedciński zapowiada wniesienie wnłos 
ku, przekazującego sprawę organ;zacji 
naczelnych władiz wojskowych rządowi 
do załatwienia drogą rozporządzenia. 

Pos. Mied^ińskiemu w kwestjach per 
sonnlnych odpowiadał p, minister spraw 
wojskowych, zbijając wywody jego, w 
których atakował p. ministra jako mini
stra spTaw wojskowych, szefa misji fran 
cuskiej gen. DupOTit i innych. 

Następne posiedzenie w przyszłym 
tygodniu. 

Nowy poseł rumuński 
w Warszawie. 

Polska Asencja Telegraficzna. 

Warszawa, 29 stycznia. 
W d„;u dzisiejszym o godz. 12.30 p. 

Aleksander .IacovaUy, poseł nadzwy
czajny i minister pełnomocny Ruminiji, 
wręczył p. prezydentowi Rzplitej listy 
uwierzytelniające na uroczystej uudjen-
cji w pałacu Belwederskirru 

Żyjemy wszyscy nad stan. 
Wywody p. Michalskiego w komisji budżetowej. 

Warszawa, 29 stycznia. 
Polska Agencja Telesniliczna. 

Sejmowa komisja budżetowa na po-
poiludn.iowem p&aiiedzeniu zakończyła 
dyskusję nad podatkami i przyjęła je 
częściowo jednomyślnie, częściowo więk 
szoćcią głosów, zgodnie z preliminarzem 
rządowym. 

Następnie przedyskutowano i uchwa 
łono całkowicie podatki pośrednie, rów 
nież zgodni z kwotami* prcliminowanc-
mi przez rfeąd. 

Bardzo ożywioną dyskusję, jeszcze 
jiiezakońciicną, wywołał par. 12 preli
minarza „clo". 

Referent budżetowy ministerstwa 
skarbu, Michclslu w obszernym sprawo?, 
cleniu •scharakteryzował obecnie cbowią 
żujące normy tary! celnych, ich budowę, 
oraz pcdńióśł brak zasadniczej ustawy, 
cłowej, obowiązującej 'materialnie i for
malnie praw clo-wych. Taką zasadniczą, 
ustawę elewą posiadającą wszystkie pań 
rtwa prócz Polski. Następnie zauważył, 
że rada towaroznawcza, powołana do ży 

cia uchwałą rady ministrów z dnia 31 sty 
ęzniia 1923 r. dla załatwienia sporów cło 
wych, ani razu dotychczas przez rząd 
nie została zwołana. 

Wreszcie referent omawiał szczegó
ł o w o umowę polsko-gdaóską, ze stanowi 
ska potrzeb clowych Polski, podnosząc 
szczególnie liczne utrudnienia, wynikają
ce dla kupiectwa polskiego z powodu 
konkurencji! z Gdańskiem, która bardzo 
krzywdzi nasze kupiectwo. 

W końcu referent zaproponował pod 
wyższenie preliminowanej przez rząd 
kwoty dochodów z ce! z 205 miljonów na 
250 miljonów, podnosząc zarazem, że 
wysoka ta kwota jest ujemnym wyrazem 
naszego życia gospodarczego, a zwłasz
cza dowodem psucia się naszego bilansu 
handlowego. Nadto dowodem życia po
nad stan w Polsce. 

W dalszej dyskusji zabrał głos dyrek 
tor dcpertamenlu ministerstwa skarbu 
Dzierzgowski. odpowiadając na wywo
dy referenta. 



S r . 2. g C P D B E T K A 

Sytuacja wsi poprawiła się. 
Nasi kmiotkowie nie mogą się uskarżać na p. Grabskiego. 
Na parę butów trzeba było w 1914 r.—96 kg., w 1923—353 kg., a w 1924—239kg. żyta 

Warsz. kor. „Republiki" donosi: 
W roku 1923-in ceny ziemiopłodów 

*— oo wywoływało skargę ludności wiej
skiej — były niewspółmiernie nizkie w 
stosunku do oen wszystkich innych arty
kułów nabywanych przecz ludność rolni
czą w miastach. W październiku 1923 r. 
ogólny poziom cen hurtowych wykazał, 
te ogół oen był o 50 proc. wyższy od cen 
zboża i produktów pochodzenia rolni
czego. 

W roku 1924-ym sytuacja zaczęła się 
zmieniać z jednej strony w związku z za
stojem oen fabrykantów, z drugiej zaś z 
powodu zwykżd cen zboża, wskutek nie
urodzaju. Najłatwiej można to stwier

dzić, obliczając siłę nabywczą żyta w sto 
sunku d ohinych artykułów pierwszej po 
trzeby — I lak: 

Rok 1914, 1923 i 1924 
Dla nabycia jednej pary zelówek 

przed wojną trzeba było 22 klg. żyta, w 
październiku 1923 r. — 71 klg. żyła, w 
lipcu 1924 r. — 55 klg. kyta, w pażdzier 
niku 1924 r, 34,5 klg. żyta na początku 
z.b. 33 klg. żyta. 

Dla nabycia jednej pary kamaszy trze 
ba było w r. 1914 96 klg., żyta, w paź
dzierniku 1923 r. 353 klg. żyta, w lipcu 
1924 r. 239 klg. żyta, w październiku 
1924 r. 125 klg. żyta w początku rb. 121 
klg. żyta. 

Dla nabycia garnituru marynarkowe
go trzeba było przed wojną 424 klg. ży
ta, w październiku 1923 r. 1235 klg. żyta 
w lipcu 1924 r. 1148 klg. żyta, w paździer 
niku 1924 r. 603 klg. żyta, w początkach 
rb. 583 klg. żyta. 

Dla nabycia jednej koszuli trzeba by
ło przed wojną 29 klg. żyta, w paździer
niku 1923 r. 123 klg. żyta, w lipcu 1Q24 r. 
111 klg. żyta, w październiku 1924 r. 00 
klg. żyta, na początku rb. 58 klg. żyta. 

Dla nabycia 1 klg. mydła trzeba było 
przed wojną 6,3 klg. żyta, w październiku 
1923 r. 15,7 kllg. żyta, w lipcu 1924 7,7 
klg. ży*a, w październiku 1924 r. 5,9 klg. 
żyta, w początku r.b. 5,6 klg. żyta. 

Dla nabycia 100 klg, węgla trzeba by 
ło przed wojną 28,1 klg. żyta, w paź
dzierniku 1923 r. 23,4 klg. żyta, w lipcu 
1924 r. 43,8 klg. żyta, w październi
ku 1924 r. 23,3 klg. żyta, na początku rb. 
22,9 klg. żyta. 

Dla nabycia i metra sześć drzewa bu 
dulcowego trzeba było przed wojną 680 
klg. żyta, w październiku 1923 r. 832 klg. 
w lipcu 1924 r. 380 klg. żyta, w paździer
niku 1924 r. 215 klg. żyta j w końcu 
grudnia 1924 r. 229 klg. żyta. 

Dla nabycia 1 klg. soli trzeba było 
prze dwojną 0,7 klg. żyta, w październi
ku 1923 r. 1,7 klg., w lipcu 1924 r. 2,2 
klg. żyta, w październiku 1924 r. 1,6 klg. 
żyta, na początku r.b. 1,2 klg. żyta. 

Dla nabycia pługu jednoskibowego 
wagi 27 klg. trzeba było przed wojną 1 
stycznia 1924 r. 142 klg. żyta, w paździer 
niku 1923 r. 353 klg. żyta, w lipcu 1924 
r. 186 klg. żyta, w październiku 1924 r. 
86 klg. żyta i na początku r. b. 83 klg. ży 
ta. 

Dla nabycia sieczkarni wagi 147 klg. 
•trzeba by}o przed wojną 772 klg. żyta w 
październiku 1923 r. 2585 klg. żyta w lip 
ou 1924 r. 1240 klg. żyta, w październiku 
1924 r. 646 klg. żyta i w styczniu rb. 625 
klg. żyta. 

Wreszcie dla nabycia młockarni (szty 
Iłowej, 4-trybowej Cegielskiego wagi 
241 klg.) trzeba było przed wojną w dn. 
1 stycznia 1914 r, 1369 klg. żyta, w paź-

Rozbudowa portu gdańskiego. 
Próby uniedostępnienia go dla Polski. 

Gdańsk, 29 stycznia. 
Agencja Wschodnia. 

Gmina wolnego miasta ma zamiar za
ciągnąć pożyczkę, której znaczna część 
przeznaczoną jest na rozbudowę portu 
gdańskiego. 

Troyl jest terenem, nadającym się 
'do rozszerzenia portu, ze względu na 
jego właściwości, znajduje się on jed
nak prawie cał" w posiadaniu gminy 
gdańskiej. Rzeczoznawcy gdańscy, we
zwani do wydania oceny, wygłosili o-
pinję, że jeżeli rząd polski nie umożliwi 

radzie portu wywłaszczenia tych tere
nów, to port gdański rozbudowany zo
stanie poza terenem działalności rady 
portu, a wtedy stanie się dla Polski nie
dostępny. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń ra
dy gminne] senator Volkmann stwierdził, 
że gmina posiada 60 proc. terenów w o-
brębie miasta, oprócz poważnych tere
nów, leżących poza obrębem miasta. 

Majątek ten przedstawia wartość o-
koło 140.000.000 guldenów. 

:o:-

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
P, AVENOL W WARSZAWIE. 

Polska Agencja Teiegrałiczrn. 
Warszawa, 29 stycznia. 

Zastępca generalnego sekretarza Li
gi Narodów p. Avenol odwiedził w dniu 
wczorajszym redakcję „Przeglądu Poli
tycznego", gdzie był serdecznie podej
mowany przez członka komitetu redak
cyjnego tego pisma. 

USTAWA O ZAKWATEROWANIU 
WOJSKA. 

Warszawa, 29 stycznia. 
Połslca Agencja Telegraficzna. 

Senacka komisja prawnicza i wojsko
wa obradowała w dalszym ciągu nad 
projektem ustawy o zakwaterowaniu 
wojska. Przyjęto dalsze kolejne arty
kuły do 25 włącznie w brzmieniu, za-
proponowanem przez podkomisję, z nie 
znacznemi stosunkowo zmianami, a mia
nowicie: do zarządu funduszu kwater 
wojskowych wprowadzono jeszcze 2 
członków, z których jednego wybiera 
sejm, zaś drugiego senat z poza swoich 
gron; prawo wykonywania kontroli nad 
gospodarką funduszu będzie przysługi
wało poza najwyższą Izbą kontroli pań
stwa ponadto korpusowi kontrolerów 
armji. 

MELJORACJE ROLNE W BELWE
DERZE. 

Warszawa, 29 stycznia. 
W dniu 28 b. m. odbyła się w Belwe

derze w apartamentach p. prezydenta 
Rzplitej konferencja w sprawie ineljo-
racji rolnych. Po zreferowaniu sprawy 
przez sen. prof. Rogóyskiego co do ogól
nego znaczenia meljoracji w oświetle
niu danych międzynarodowego instytu
tu rolniczego w Rzymie, z których wy 
nika, że tegoroczny nieurodzaj w Pol
sce o 20 proc. jest większym, aniżeli nic 
urodzaj przeciętny świata, i że przypi
sać go należy przedewszvstkiem zanied 
baniu prac meljoracyjnych. Po tcclmicz 
nem oraz finansowem oświetleniu spra

w y melioracji przez inź. Powierza, za
bierali głos: rektor Skotnicki, nrof. Tur-
czynowicz, prof. Ponikowski, poseł Sta
niszkis, poseł Poniatowski, poseł Stolar
czyk, senatorowie Szulgiński i Śred-
niawskl oraz p. Kasiński. Stanowisko 
rządu oraz praktyczne możliwości zre
alizowania zamierzeń melioracyjnych 
oświetlił minister Janicki 

POGRZEB Ś. P. POS. SEYDY 
W POZNANIU. 

Poznań, 29 stycznia. 
Dzisiaj o godz. 3-ej popołudniu roz

poczęła się żałobna uroczystość prze
niesienia zwłok wicemarszałka sejmu 
ś. p. Zygmunta Seydy z dworca na cmen 
tarz. Na dworcu kolejowym przemówie
nie wygłosił imieniem sejmu wicemar
szałek Osiecki, imieniem senatu wice
marszałek ks prałat Stychel. Kondukt 
żałobny ruszył następnie na stary cmen 
tarz Sw. Marcina, prowadzony przez 
najwiclebniejszego ks. biskupa Łukom-
skiego. W pogrzebie wzięli udział przed 
stawiciclc władz cywilnych i wojsko
wych, rada miejska incorporc, posłowie, 
senatorowie oraz liczne rzesze publicz
ności. 

Japonją prowadzi politykę 
sowiecką. 

Polska Agencja Tclcgraiiczna. 

Londyn, 29 stycznia. 
Według doniesień „Manchester Guar 

dian" z Pekinu reprezentant sowiecki 
Karachan miał oświadczyć W wywiadzie 
żc doszedł on do zupełnego porozumie
nia z japońskim ambasadorem Yochisa-
wa co do tego, że Japanja nie będzie ra
tyfikowała decyzji międzysojuszniczej,, 
przyznającej Besarabję Rumunji. Kara
chan oświadczył, że aczkolwiek posta
nowienie to nie znajduje się w niedawno 
zawartym układzie, a załatwione zosta
ło jedynie ustnie, to jednak nie wątpi on, 
żc. ta ustna umowa zostanie dotrzymana. 

dzierniku 1923 r. 5121 klg. żyta, w lipcu 
1924 r. 1777 klg. żyta i w październiku 
1099 klg. żyta i na początku rb. 1052 klg. 
żyta. 

Siła nabywcza żyta zwięk
szyła się. 

Sytuacja wsi zatem ped wzglo/Jern 
zaopatrywanl'a sie w a r tyku ły wy twór 
czości miast i okręgów przemysłowych 
znacznie się poprawiła, zbliżając się pod 
wieloma względami do norm pi ;cc'wojc" 
nych, a ped względem zaopatryw?.r.ia się 
w budulec i w jrarzędr-ra ro ln i j ze wy
przedzając normy p rzerwc je nr.". 

Siła nabywcza żyta w slc.iiaku do 
połowy ub. roku zwiększyła się naokół 
o 50 proc., a jeżeli wzJąść ceny ży ła i ce 
ny narzędzi rolniczych, to okaże sie, iż 
rolnictwo znajduje się ebecnie ped tym 
względem w dużo lepszej sytuacji, "iż 
przed wojną, i że nsj^orr/.yni pod tym 
względem dla ro ln ictwa był rek 1023-ci, 
w którym dla nabycia pfpgu, sieczkarni , 
lub młockarni t rzeba było 4—5 raza wię 
cej żyta, niż obecnie. 

te iFifii (o i m g. lino. 
Znaczna jej część musi emigrować za granicę, 

Warszawa, 29 stycznia 
Sejmowa komisja spraw zagranicz

nych i emigracyjna odbyły wspólne po
siedzenie, poświęcone zagadnieniom c-
migracyjnym. ' 

Minister Skrzyński scharakteryzo
wał w ogólnych zarysach istotę zagad
nienia emigracyjnego z punktu widzenia 
polityki zagranicznej. 

Minister Sokal przedstawił stan fak
tyczny emigracji oraz jej ciągłość w sto
sunku do czasów przedwojennych. We
dług obliczeń statystycznych przyrost 
ludności wynosi rocznie 450 tysięcy, a 

nic może być pochłonięty przez prze* 
inysł i rolnictwo. Stąd też emigracja jest 
zjawiskiem nieuniknionem. Polityka pań 
stwa w te] kwestji musi kierować się 
ogólnem założeniem, aby emigracja zna
lazła możliwe dla siebie warunki ma
terialne oraz takie" zabezpieczenie praw 
obywatelskich, by nie była narażona na 
utratę swej narodowości, języka i oby
czajów. 

Wobec skomplikowanego charaktc* 
ru naszej emigracji wypracowanie szcze 
gółowego programu wymaga czasu. — 
Program taki obecnie wypracowuje się 

12 mljonów czystego zysku 
dał Bank Polski w r. 1924. 

Warsz. koresp. „Republiki" tclef.: 
Dnia 29 b. m. pod przewodnictwem 

prezesa Banku Polskiego p. Stanisława 
Karpińskiego odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie rady Banku celem zatwier
dzenia ostatecznego sprawozdania Ban
ku za 1924 rok wraz z bilansem i rachun 
kiem zysków i strat. 

Na podstawie szczegółowo rozpa
trzonego sprawozdania i rachunków 
rocznych rada jednogłośnie przyjęła 
wniosek komisji bilansowej nrzedsta-
wienia złożonego sprawozdania walne
mu zebraniu akcjonariuszy, które odbę
dzie się dn. 14 lutego o godz. 10-cj rano 
w nowej sali Banku. 

Z czystych zysków Banku, wyno
szących 11.970.098 zł. ma być przezna
czone na kapitał zapasowy 1.197.000..zł., 
na dywidendę dla akcjonariuszy 8 milj. 
zł., dla skarbu państwa 2.720.000 zł. 

Następnie rada na wniosek komisji 
bilansowej zatwierdziła budżet wydat

ków Banku na r. b. w sumie 19.800.000 
złotych. 

Zgodnie z art. 26 statutu w losowa* 
no 4-ch członków rady pp. Grohmana, 
Fudakowskiego, Tomaszewskiego i Miel 
Czarskiego i jednego zastępcę (p. Słusz-
kiewicza), którzy przestaną '""ć człon
kami rady, jeśli walne zebranie nie wy
bierze Ich ponownie. 

Następnie wysłuchano szczegółowe* 
go sprawozdania dyrekcji o stanie lik
widacji rachunków P.K.K..P. Przewiduje 
się, że wszystkie rachunki P.K.K.P. zo
staną ostatecznie zlikwidowane przed 
upływem maja, kiedy upłynie termir 
wymiany marek polskich. 

W końcu powołano do komitetu dy
skontowego oddziału w Kaliszu pp. Sta
nisława Wyganowskiego i Stanisława 
Bzowskiego, przyjęto zaś do wiadomo
ści ustąpienie z grona tego komitetu pp. 
Józefa Bronikowskiego, Józefa Gniaz
dowskiego i Franciszka Smyka. 

- : o : — 

Rosja - Japonją - Chiny. 
Nowa konstelacja mocarst na wschodzie. 

Londyn, 29 stycznia. 
Agencja Wschodnia. 

W parlamencie japońskim, podczas 
debat nad budżetem, przewodniczący 
jednego z najpoważniejszych stronnictw 

-:o: 

politycznych omawiał kwestję przymie
rza japońsko-sowiecko-chińskiego. 

Przymierze to — zdaniem mówcy— 
ma stworzyć wspólny front, będący 
przeciwwagą sił anglo-saskich na oce
anie Spokojnym oraz w Azji. 

Koniec zamieszek w Chilli. 
Berlin, 29 stycznia. 

Agencja Wschodnia. 

Poseł chilijski w Berlinie, Irra Zabaj, 
otrzymał depeszę urzędową z Sani-Ja- sowy. 

go, w której powiadomiono go, że po
między przedstawicielami rządu i woj
ska doszło do porozumienia. 

Ma być utworzony rząd konipronii-
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Stary Kurs — pełną parą! 
Istotę i przebieg zatargu polsko-gdań-

*&iego omawialiśmy j u i na tym miejscu 
niejednokrotnie. Od samego początku zo 
stal on pokierowany fałszywie, podobnie, 
Resztą, jak i cala nasza polityka w sto
sunku do wolnego miasta. Niestety, mi
mo nowych faktów i ech, dochodzących 
^v sprawie tej z Zachodu nie zmieniło 
SlS w naszej taktyce, a z doświadcze-
n«i już wiemy, iż po mocnych słowach 
w Warszawie przychodzą zazwyczaj, 
słabe rezultaty w Genewie, szczególnie 
w sprawie gdańskiej, gdy zainteresowa
na, jest nie tylko Liga, a le przedewszy-
ŝ ikiem Wielka Brytanja. Czemu minęła 
u nas bez odgłosu wieść, iż wysoki ko
misarz p. Mac Donell złożył swą dymi-

jednak „Foreign Office" nakazało mu 
Pozostanie na placówce w Gdańsku (?) 
To T o t u m uznan ia j u fnośc i dla głównego 
naszego p r z e c i w n i k a w 6prawie gdań
skiej daje dużo do myślenia, a przynaj 
mniej winno by przestrzec k i e r o w n i 
ctwo naszej po l i tyk i zagranicznej do o-
sTOmnie oszczędnego operowania słowa 
mi. — 

W praktyce jednak stało się inaczej. 
**. minister Skrzyński wygłosił na ple
num sejmu nowe, krótkie tym razem, ex
pose, które znów nasuwa masę wątpli
wości i zastrzeżeń zarówno ze względu 
na treść swoją, jak i na formę. Posiada
my kilka redakcji tego przemówk nh, 
najodpowiedniejszą jednak wydaje się 
nam sten ogram ow y pierwowzór Pata, 
cnoć nieco skrócony, 

P, Skrzyński zaczął: „Wypadki śwle 
*o będące w, pamięci nie swoją względną 
^ { fe i ałe raczej swojem bezwzględoem 
znaczeniem, jakie posiadają, jako symp
tomatyczny Objaw poważnej choroby, 
nurtującej zagadnienie stosunków polsko 
fidańskich, w y w o ł a ł y oburzenie aż nadto 
Uzasadnione, sąd usprawiedliwiony, wolę, 
"spiętą do działania". 

Aczkolwiek nie można skarżyć się na 
"bóstwo stronnictwa i frazeologjj pana 
ministra, jednak trzeba przeczytać ten 
nstęp mowy przynajmniej trzy razy, aby 
domyśleć się, iż chodzi tu tylko o nada
nie mocnego wstępnego akcentu całej 
sprawie: „wola, napięta do działania". 
Wyrażenie n iezbyt szczęśliwe wtedy gdy 
cała kwest ja zos ta ła pchnięta na drogę 
ściśle p r a w n ą , zdaniem n a s z y m , z resz tą , 
przedwcześnie i błędnfe. 

A dalej mówił P- minister do Izby: 
„Panowie przywódcy stronnictw u-

przytiomnili tej wysokiej izbie, a zarazem 
całemu światti, jak myśli i czuje Polska, 
gdy zobaczy, iż zagrożony jest t en dog
mat, ten fundament, na którym się opie-
r a sklepienie dzisiejszej Europy, a któ
rym jest traktat wersalski." 

Traktat wersalski... Fundament, na 
którym opiera się sklepienie dzisiejszej 
Europy... Dogmat,.. 

Przecieramy oczy. Czy to doprawdy 
tak dziś mpżna mówić? Czy minister tak 
może mówić? Dogmaty są w kościele, 
ale nie w polityce. Fundamentem skle
pienie Europy jest każdorazowy układ 
stosunków polityczno - gospodarczych, 
* nie żaden traktat, nie wykonywany, 
Resztą, nigdy ściśle ani z litery ani z 
ducha Od chwili podpisania traktatu wer 
Salskiego upłynęło już cztery i pół roku, 
a wiadomo, iż w ciągu tego czasu nic 
nie stało miejscu j zmieniły się nic tyl
ko czasy, ale i ludzie. 

Traktat wersalski stosowano tam tyl
ko, gdzie to było wygodne równocześnie 
dla Frar.cii i W. Brytanji, a gdzie jedno 
2 tych państw przynajmniej nic widziało 
'Wego interesu, tam wcale n ie było żad-
*Ych traktatów, ale poproś tu doraźne 

umowy, częstokroć zmieniające Istotnie 
i głęboko akt wersalski. Czy plan Da-
wesa nie jest zmianę traktatu? Ale p. 
Skrzyński zapomina o rzeczywistości i 
tak głosi dalej: 

„Dziś jasnem się staje dla tych wszy 
stkich, ktÓTzy są gwarantami traktatu 
wersalskiego, iż koniecznością jest nowa 
sprężysta procedura, która wykaże sku
teczność norm prawnych w życiu codzien 
nem. 

„Ufni w nasze prawo, uznając ścis
łość węzłów gospodarczych, łączących 
w. m. Gdańsk z nami, w spokoju, a stano 
wczo zmierzać będziemy do celu, któ
rym jest zlanie się ducha, tego specy
ficznego ducha wolnego miasta Gdańska 
z duchem traktatu wersalskiego". 

Mniejsza o to niezręczne „zlanie się" 
i o „specyficznego ducha". Ważne jest 
twierdzenie p. ministra o konieczności 
nowej sprężystej procedury, która usku

teczniać będzie normy prawne Wersalu 
w życiu codziennem. Przypomina ono 
bliźniaczo słynne oracje p. Poincare i 
wyprawę jego do zagłębia Ruhr, skąd 
rząd Herriota musi się cofać po wypiciu 
całego zapasu kwaśnego piwa, nawarzo
nego przez blok narodowy i jego „sprę
żystą procedurę". 

Taktyka p. ministra stanowczo nie da 
dobrych rezultatów, tym bardziej, iż z 
mglistych frazesów, w majorowej tona
cji wyłaniają się zarysy doktryny, która 
wprawdzie spodobać się musi całej na
szej prawicy sejmowej, ale z pewnością 
nie będzie się podobać Europie. Niestety, 
zbyt często robi się u nas ustępstwa dla 
pp. Strońskich, Plucińskich i Dębskich, 
a drażni się .tym nic tylko silnych prze
ciwników w polityce zagranicznej ale 
i przyjaciół w europejskiej symfonijj. P. 
Skrzyński nie powiniten iść tą drogą. Nie 
zjedna sobie prawicy, choćby mówił na 

nutę samego p. Dmowskiego, Zbyt wiele 
paragrafów, instancji j procedur, a bar
dzo mało rzeczywistości, realizmu życio
wego. Ortodoksi traktatów nie mają sil
nego głosu w epoce, gdy k a ż d a chwila 
przynosi nowe rewolucje... 

Gdy Wilhelm I I wstąpił na tron w 
roku 1888, pierwszym jego ważnym kro
kiem było dymisjonowanie Bismarcka. 
Po tym największym głupstwie, jalkie zro 
bił w życiu, cesarz wydał manifest do 
narodu, poczynający się od słów: „Po
wierzono mi posterunek kapitana na pań 
stwowej niwie. Kurs pozostaje ten sam. 
Naprzód pełną parą!" 

P, Skrzyński również głosi, iż kurt 
jest ten sam, 00 w roku 1919, a zapowia 
da marsz pełną parą. 

Widzieliśmy, iż forsowne marsze prz* 
starym kursie dają czasem w historji f: 
talne rezultaty. 

Czesław OłtaszewsKi. 

Herriot przeciwRo WatyKanowi. 
Premier francusKi dowodzi, że papiestwo zawsze szkodziło 
interesom Francii, a podczas wojny i rozstrzygania sprawy 

Górnego Śląska zajmowało stanowisko anty-trancusKie. 
(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „Repub l ik i " ) . 

Paryż, w styczniu. 
„Lekcją historji i "tolerancji" nazwa

ła prasa radykalna wielką mowę premjc 
ra Herriota, wygłoszoną w izbic w so
botę ubiegłego tygodnia, '"przeciwko u-
chwaleniu kredytów na ambasadę fran-
suką przy Watykanie. 

Wallka o ambasadę przy Watykanie 
była jeszcze jedną porażką bloku naro
dowego, chociaż w suknismu przyszedł 
rolkał Arystydes Briand. 

Wystąpienie Bria<nd'a w obronie pa
piestwa wywołało sensację "w świecie 
politycznym. Briand jednakże bynajmniej 
nie broni} idei klerykałnyeh; wychodził 

cii z założeń czysto politycznych, do
wodząc, że nieobecność przedstawiciela 
Francji przy Watykanie szkodzi intere
som francuskim, zwłaszcza na Wscho
dzie, 

Premjer Herriot dał cię'tą odprawę 
Briandowi, zbijając z łatwością wszyst
kie jego argumenty jego własną bronią. 

— Watykan stale szkodził interesom 
Francji — mówił premjer — przypomi
nam tylko stanowisko Benedykta 15-go 
podczas wojny, Był on przeciwnikiem 
przyłączenia się Włoch do ententy, a 
następnie agitował przeciwko interwen
cji Stanów Zjednoczonych. Benedykt 
XV pośredniczył także w zawarciu se-
paratywne.go. pokoju . austrjacko-włos
kiego po Caporetto. 

— Stało się to dlatego, 5ż nikt nie 
bronił interesów francuskich przy Wa
tykanie! — przerywa deputowany z pra 
wicy Engerend. 

Odpowiedz Herriota była druzgocą
ca: 

— Arcy-katolicka Belgja miała swe
go posła na dworze papieskim — a czyż 
otrzymała z Rzymu jakąkolwiek po
moc? Księża belgijscy byli torturowani 
i rozstrzeliwani przez najeźdźców prus
kich, a Watykan milcza|ł Milczał, bo tak 
mu nakazywał T c £° interes polityczny. 
Racja wyższej polityki stłumiła głor, 
spr a wied 1 i woś ci, 

Nalsępnie Herribt przypomina dzień 
16 października 1920 roku, kiedy, jako 
przedstawiciel mniejszości wygłosił wiel 
ką mowę przeciwko wskrzeszeniu amLa 
sady przy Watykanie. 

— Pięć lat upłynęło od czasu — za
palił się premjer — ale argumenty moje 
nic nie strapiły na aktualności. Polityka 
watykańska zawsze szkodziła naszym in 
teresom i to właśnie wtedy, kiedy mie
liśmy przedstawiciela w Rzymie. W ro
ku 1920 Blck Narodowy przeforsował 

sprawę naszej placówki w Watykanie i 
jakież mieliśmy z tego korzyści?... 

Czy podczas rozstrzygania konfliktu 
o Górny Śląsk papież okazał nam po
moc? A jakiż wyrok wydało papiestwo 
0 traktacie wersalskim. Wcncyiklice 
„Ubi arcano nazwany jest on sztucznym 
1 papierowym". Czyż Watykan popierał 
nasze interesy na Wschodzie?.., 

Następnie premjer kreśli obraz sto
sunku Watykanu do Francji od chwili 
gdy parlament uchwalił ustawę o roz
dziale kościoła i paiństwa i wykazuje, iż 
kościół nigdy tej ustawy nic chciał uz
nać i zwalczał ją •wszclkiemi siłami. 

— I czyż przywrócenia ambasady w 
roku 1920 położyło kres tej walce? Nic. 
Prawa świeckie republiki są w dailszym 
ciągu zwalczane przez kler!... 

Dalej Herriot podane fakty z historii, 
ilustrujące antypapieskie nastroje Fran 
cji i przypomina, że Franciszek I zawarł 
sojusz z Turcją tylko w tym celu, aby 
wyzwolić się z opieki Rzymu. 

— Zawsze szanowałem katolików i 
religję — kończył swoją wspaniałą mo
wę Herriot — cenię cywilizacyjna, misję 
katolicyzmu, której dokonało ono w dzie 

jach ludzkości, ale jeśli chodzi o ugosz
czenia papieskie, to dziś trzeba wybie
rać między doktryną kościoła i doktryną 
państwa. Kościół nie wyrzekł się jeszcze 
s w y c h planów panowania nad światem. 
W y r z e k ł się idei stworzenia monarchii 
uniwersalnej pod swoją władzą, ale ma 
nadzieję, iż zostanie arbitrem w spra
wach między narodami i w zatargach 
wewnętrznych każdego rn iszczcgó lnegn 
p a ń s t w a . T a idea jest p i ę k n a i w i e l k a . 
A l e i s tn ie je jeszcze inna, k t ó r a g łos i , że 
p a ń s t w a są wolne, że nikt nie może się 
mieszać do ich spraw wewnętrznych, że 
n i k t n ie może zapoznawać w o l i n a r o d u , 
uświęconej prawami. 

Tak jest proszę panów. Trzeba w y 
bierać między konkordatami i całkowi
tą niezawisłością państwa. Ja wytrwa
łem T— niezawisłości państwa!. 

Te ostatnie słowa obrony idei suwe* 
renności Francji wypowiedział Herriot 
przy akompaniamencie wściekłego wy
cia prawicy i entyzjastycznych braw ra
dykalnej większości Izby, która wypo
wiedziała się za skreśleniem kredytów 
na ambasadę przy Watykanie. 

I. A. 
:o:-

Krupp pracuje... 
Rada ambasadorów grozi Niemcom represjami. 

Paryż , 29 s tyczn ia . 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Rada ambasadorów zwróciła się do 
rządu niemieckiego z żądaniem zerwania 
zawartej przez zakłady Kruppa umowy 
z Argentyną na dostawę kotłów paro
wych dla łodzi podwodnych. 

Umowa powyższa sprzeczna jest z po 
stanowieniami traktatu wersalskiego któ 
re zabraniają wyrobu materjałów wo
jennych w Niemczech, nawet przezneczo 
nych dla innych państw. 

W razie odmowy ze strony rządu nie 
mleckiego rada ambasadorów zastosuje 
represje wobec Niemiec. 

HISZPANJA W MAROKKU. 
Madryt, 29 stycznia. 

Dyrcktorjat oświadczy! w urzędowej 
nocie, że arongucja oraz pretensje Abdul 
Krima zmusiły rząd hiszpański do nag
łego przerwania rokowań pokojowych. 
Hiszpanja bowiem jest zdecydowana pro 
wadzić rokowania jedynie z szefem pow 
stańców, godzącym się na złożenie bro
ni. Nota ftwierdza że w rękach Abdul 
Krima znajduje się 300 jeńców hiszpań
skich, 300 innych pozostaję w niewoli 

szczepu Dżebnla. 

GRECJA TEŻ PRZECIWKO LIDZE. 
Agencja Wschodni;!. 

Ateny, 29 stycznia. 
Rząd grecki upoważni! swego posła 

w Bernie szwajc. do zawiadomienia L i -
^i narodów, iż Grecja zawsze gotowa jest 
wypełnić swoje zobowiązania, przewidzia 
ne w traktatach o mniejszościach, mimo 
to jednak nie przedstawi greckiemu zgro 
madzeniii narodowemu do ratyfikacji l i 
niowy, zwartej z Bulgarją w sprawie 
mniejszości, ponieważ, jak twierdzą w ko 
łach bułgarskich, umowa ta może wywo
łać nowe niepokoje ną Bałkanach, 



Sir. 4. R E P U B L I K A 

Dla kogo stroi się kobieta? 
Dla s ieb ie s a m e j , d la m ę ż c z y z n y , na z łość s w y m p r z y j a c i ó ł k o m . 

Charakterystyczne odpowiedzi na ankietę tygodnika „Candide". 
.Dziennik „Caudide" ogłosi* niedaw

no ankietę, w której, prócz dam z towa
rzystwa i świata teatralnego brali rów
nież udział królowie stworzenia. Pytanie 
było bardzo delikatne: „Dla kogo stroi 
się kobieta? Dla siebie samej, dla męż
czyzn, dla jednego mężczyzny, czy dla 
zaćmienia innych kobiet?" 

Możtna było z równem powodzeniem 
zapytać: „Dlaczego kobieta jest kokie
tką?... Paryżanka rozumie to słowo cal 
kiem inaczej, niż wszystkie inne kobiety 
świata. Kokieterja nie jest wedle niej 
wadą; jest czemś naturalnem. — nie ro
zumie ona życia bez kokieterji. Paryżan
ka poprostu nie może sobie wyobrazić 
kobiety, która się nie chce podobać. 

Odpowiedzi wypadły bardzo rozma
icie. Podczas gdy niektóre były całkiem 
szczere inne nosiły piętno prawdy u-
szminkowanej. Nie należy nazywać zaw
sze prawdy uszminkowanej — kłam
stwem. Z prawdą trzeba się obchodzić, 
jak z naektoremi kobietami; — należy ją 
upiększać. 

Rację miał Anatol France mówiąc: 
„Kobieta jest szczera, o ile bez potrzeby 
nie kłamie" 

Księżna de Rohan. 
Księżna de Rohan usprawiedliwia ko 

friety zamiast dać jasną odpowiedź: 
„Należy", twierdzi księżna „wziąć pod 
uwagę, że kobieta jest albo dziecinna, 
albo zakochana, albo Wreszcie chce się 
podobać i jest "próżna. Nie mam odwagi 
rozebrać się w oczach całego świata". 
Potem dodaje: „Ubieram się latem ze 
wstydu, a zimę, aby nie zmarznąć" — 
To powiedzenie ilustruje pojęcie Fran
ce'a o szczerej kobiecie. 

Księżniczka de Broglie. 
W tym sensie również brzmi odpo

wiedź księżniczki de Broglie: „Lubię 
piękne suknie i piękne materjały, nie dla 
tego, że ,one podnoszą moją urodę, ale 
dlatego, że są one same przez się przed 
miotami sztuki. Istnieją piękne toalety, 
tak samo jak piękne obrazy i rzeźby" 
—W tym wypadku szminka jest nawet 
grubo nałożona, 

Marta Reugnier. 
Sławna aktorka Marta Reugnier 

stroi się, bo robią to wszystkie kobiety, 
a pozatem dlatego, że nie można cho
dzić nago. Wobec tego, że trzeba się u-
brać, lepiej to robić ze smakiem i z e-
legancją. „Gdy przyszłam na świat ubra
ło mnie, robię wiec to nadal sama — 

z przyzwyczajenia" Czyż to nie szczyt 
sztucznej niewinności?! jak bowiem mo
żna nie podziwiać doświadczonej ręki, 
która zmienia 45-lctnią piękność w sie
demnastoletniego podlotka — przy po
mocy dobrze użytej szminki. 

Mistinguette. 
Mistinguette, wiecznie młoda ulubie

nica Paryża, mówi: „Gdy wyjeżdżam na 
spacer, ubieram się dla siebie samej. 
Wystarczy, że dla innych robię się ład
ną na scenie. Muszę siebie widzieć ubra
ną dla siebie, aby poprawić sobie hu
mor" 

Mistinguette jest osobliwością i tylko 
bogowie mogą wiedzieć, czy nie powie-
dzalfła ona prawdy. Jest bowem bardzo 
ekscentryczna. 

M-lle Spinelly. 
. Modemoiselle Spinelly, inna sławna 

diva teatralna i kabaretowa, idzie w śla
dy swojej koleżanki i jest zupełnie szcze
ra. Mówi ona, że stroi się przed ewszyst-
kiem dla siebie samej, po drugie dla je
dnego mężczyzny, a po trzecie, aby de
nerwować inne kobiety. 

Odpowiedź ta jest istnem curiosum: 
dama z teatru daje prawdę nieuszminko 
waną! Może sprawia jej to zadowolenie, 
że wolno jej raz w życiu być sobą — 
przed publicznością. Odpowiedzi innych 
aktorek brzmią mniej więcej w tym sa
mym stylu, 

Regina Camier. 
Tylko Regina Camier twierdzi, że 

nie chce nigdy przewyższyć innych ko
biet swą toaletą; 

Może być dziesięć kobiet, jednako e-
leganckich i pięknych, i ani jedna z nich 
nie krzywdzi drugiej. Każda z nich ma 
inny genre i inny charme, który ją wy
różnia z pomiędzy innych. Dlaczego 'więc 
zazdrościć sobie j niesprzyjać?!'1 

Paweł Geraldy. 
Paul Geraldy, znawca duszy kobie

cej, autor powieści „Aimee", odpowiada: 
„Kobiety odczuwają potrzebę podo

bania się i to jest jedyny powód, dla któ
rego się ubierają. Ale aby podobać się 
jednemu mężczyźnie, muszą się wpra
wiać na wielu. Kobieta chce zdobywać, 
aioel swój osiąga wtedy, gdy widzi, że 
mężczyzna jest w niej zakochany. Celem 
jej nie jest chęć kochania mężczyzny, a-
le chęć wypróbowania na nim swej siły. 
Gdy się sama zakocha, jest zwyciężona '. 

Robert de Flers. 
Robert de Fleurs sądzi, że kobieta 

stroi się bo z natury jest kokietką, dla
tego wszystkie kobiety od czasu Ewy de 
korują się. 

Ewa miała tylko liście \ kwiaty do 
rozporządzenia, jednak nie wolno wątpić 
że ozdabiała się niemi w najwdzięczniej-
szy sposób. Może świtają jej w kąciku 
głowy myśl podobiania się mężowi, albo 
nawet pierwszemu człowiekowi, wszak 
był on tam jedynym mężczyzną, — ale 
napewno stroiła się i to w pierwszym 
rzędzie — dla siebie samej. 

Maurice Donnay. 
Maurice Donnay twierdzi, że w da

nym wypadku należy unikać uogólnienia. 
Wyrafinowana kobieta ubiera się dla 

siebie samej, kochająca — dla ukocha
nego, reszta kobiet z innych względów: 
z próżności, aby wzbudzać zazdrość w 
swoich kochanych przyjaciółkach, ale 
także dla mężczyzn, ponieważ kobiety 
wiedzą, że rodzaj męski ma słabość dla 
elegancko ubranych dam. 

Przedewszystkiem zaś kobiety ubie
rają się i ozdabiają, aby podążyć za mo
dą. Szybko nabierają przekonania, że da
ny kapelusz jest czarującą kreacją, cho
ciaż 6 miesięcy temu uważały go za sta
re pudło. 

Van Dongen. 
Malarz van Dongen, który malował 

zwierzęta, a obecnie jest malarzem salo
nowym, mówi: „Kobiety ubierają się dla 
dogodzenia sobie, pozatem dla denerwo
wania swych sióstr. Wiedzą one bowiem, 
że mężczyźni o tych rzeczach nie mają 
pojęcia. Żaden mężczyzna nie jest w sta
nie przez pięć minut mówić tylko o chif-
fonie. Mówią oni pochlebstwa kobiecie 
o jej strojach dlatego, że są gemtlemena-
mi, i dlatego, że sobie ten kompliment 
już przedtem ułożyli w tym celu. Ko
bieta ubiera się czasem dla tego, aby 
móc się rozebrać, W tym wypadku u-
biera się bezwątpienia dla mężczyzn". 

• Ciekawem jest jak się na to zapatru
ją nasze panie i dla kogo one się ubie
rają?... 

7 3 0 r a z y d o o k o ł a ś w i a t a . 
Jeden z kasjerów White Star Line, 

który obecnie porzucił służbę, podczas 
swojej pracy w tym towarzystwie okrę

towym — 730 razy Okrążył ziemię, i 
przejechał więcej niż 3 miljony mil mo
rzem. 

Modę sukien „z ogonami" wpTov.ra» 
dzają ostanio amerykanki w Paryżu, po 
mimo energicznych protestów paryżanek 

Ze świata. 
Letnie wakacje eskimosa, Eskimos 

Noo-Nud-Lah został skazany na piętna
ście lat więziemia za zamordowanie tra
pera na Labradorze. Odsiedział on 15 
miesięcy w więzieniu w Winnipegu, vt 
kanadyjskiej prowincji Mamtoba, i został 
potem wysłany do swoich rodzinnych 
chałupek. Bowiem łagodny klimat Mam-
toby ckazał się bardzo szkodliwy dla 
mieszkańca północnej części Labrodoru, 
i sąd z czysto ludzkich względów posta
nowił wypuścić go. j posłać do ojczyzny. 

Przedziały dla palących kobiet, W kił 
ku wielkich trans-ńmerykańskich pocią
gach ekspresowych zostały urządzone 
specjalne przedziały dla palących kobiet 
Są to luksusowo urządzone saloniki, do 
których panom wchodzić nie wolno. Co
raz bardziej wzrastająca ilość palących 
kobiet — przepełniała *.-ik przedziały dla 
„palących," że dla mężczyzn brakło tam 
już miejsca. Wprowadzenie „palarni w 
cupe dla pań" zostało zainicjowane 
przez palących mężczyzn. 

ARKADJUSZ AWERCZENKO. 

Afery miłosne Filimowa 
Burykina. 

Finlmon BurykSn był właścicielem 
wielkiego składu skór. Jego małe, pul
chne ciałko spoczywało na dwóch cien
kich nóżkach, które razem tworzyły l i 
terę „O". Ręce miał krótkie, dłoń sze
roką, czerwoną, uszy zwisające, a przez 
maleńkie szparki powiek patrzały na 
świat głupkowate, dobre ślepia. 

Zawarłem z n'm znajomość w pew
nym biurze ekspedycyjnym, gdzie Bury-
kin wysyłał towar zagranicę. 

Burykin miał zawsze zmartwioną mi
nę, dlatego zdziwiłem się nieco, gdy pew 
nego dnia ujrzałem go u s'ebie w miesz
kaniu w nowym garniturze, z czystym 
kołnierzykiem i wyprasowanym krawa
tem. Wyglądał tak rozkosznie, iż trudno 
było nie uśmiechać s'ę na widok jego ru
mianej twarzyczki. 

— Panie Burylcm, Pan?... — spytałem 
zdziwiony. — Pan świetnie dziś wygląda. 
Czem mogę panu służyć?... 

— Widzi pan — zaczął Burykin — 
Pan jest lepiej w tych sprawach poinfor
mowany... Dlatego właśnie przyszedłem 
do pana... Ha, ha, hal... 

— W jakich sprawach? 

— No, nie rozumie pan?... W tych 
sprawach?... 

Wstał z krzesła, zbliżył się i uszczy
pnął mnie poufale w lewy policzek, mru
gając przy tem jednem oczkiem. 

— Czego pan właściwie sobie życzy? 
— zapytałem zdenerwowany. 

Roześmiał się głośno i rzekł: 
— Widlzi pan... Mówiono mi, że pan 

się zna na tych sprawach doskonale.... 
— W jakich sprawach?!... 
— W sprawach miłosnych... Muszę 

panu zaznaczyć, że w tej dziedzinie je
stem jeszcze nowicjuszem... Moją dewizą 
był dotychczas tylko interes.... Ale, ro
zumie pan, serce nie sługa... Ono doma
ga się też swoich praw.... Postanowiłem 
poflirtować troszkę z kobietami... Teraz 
rozumie pan?... No, właśnie..., 

— Tak, to jest doskonała myśl, — 
zauważyłem śmiejąc się. 

— Prawda? Ale, rozumie pan, nigdy 
jeszcze nie zaczepiałem kobiet i nie wiem 
jak to się właściwie robi... Mara wraże
nie, że wystarczy być trochę dżentelma-
nem, aby zdobyć kobietę całkowicie, 
prawda? 

— Tak, to jest najprostszy i najwła
ściwszy środek w celu zdobycia kobie
ty... 

— Ale... Słyszałem, że są podobno 
moralne kobiety... Ale ja w to nie wie
rzę... 

— Bajki... Chyba, że to są bajki... — 
odrzekłem rezolutnie. — Wszystkie ko
biety są moralne do pierwszego poca
łunku. 

— Doprawdy, wszystkie? Nawet ze 
sfer inteligentnych?... 

— Cóż ma wspólnego moralność z in
teligencją, mój panie!... 

— Tak, ma pan rację. A więc pan u-
waża, że każdą kobietą można zdobyć 
i uwieść?... 

— Bezwzględnie każdą! — zawyro
kowałem. 

— Tak samo sądzę — odrzekł Bury
kin. — Ale jak to się robi? Rozum'e pan, 
jestem w tej dziedzinie niewypraktyko-
wany, dlatego przyszedłem do pana. 

— Ach, to jest tak łatwo!... Poprostu 
jeżeli podoba się panu jakaś kobieta, 
bierze ją pan za rękę... 

— Za rękę?... 
— Tak, za rękę... petem obejm' je 

ją pan drugą ręką... 
Prawą czy lewą? 
— To wszystko jedno... Zależnie od 

tego, która ręka jest wolna... Potem pan 
ją całuje... 

— Gdzie?... 
— Jakto gdzie? Gdzie pan będzie ko

bietę całował? W usta! No, a potem ona 
już należy do pana! 

— Ona się nie obrazi? 
— To zależy... Na jednego może się 

obrazić, na drugiego nie... 
Zamyślił się przez chwilę i zapytał: 
— A na mnie? Obraz' się? 
— Na pana? Pan jest taki przecież 

piękny!... 
— Tak... Pan ma rację... Mam dopiero 

32 lata i wszystkie zęby są moje. Wszy
scy oglądają się za mną na ulicy... 

— Nie dziwię się temu wcale... Czy 
ma pan już kogoś na widoku? 

— Pan myśli: kobietę? 
— Tak. 
— No, chyba, że mam.... Żona adwo

kata Mjatlewa. Pan ją zna? 
— Owszem! To jest premjowana 

piękność! Pan ma niezły gust, panie Bu
rykin! I dobrze pan zaozyna! 

— Panie, ja jestem odważny w sto« 
sunku do kobiet... 

— Kobiety właśnie lubią takich męż 
czyzn.... Czy ma pan gotowy jakiś plan? 

— Pcto wł iśuc przyszedłem do pa
na... Ona spaceruje codzicó przed po
łudniem w parku. Za pół godziny ona 
już tam będzie. Ale w jaki sposób mam 
się do niej zbliżyć? Jak zawrzeć z nia 
znajomość? 

— Pan się jeszcze nad tem zastana* 
wia? Idź pan najspokojniej, weź ją pan 
za rękę i kon'ec! 

— Ona się zdziwi? Może ona się 
przelęknie? 

— Czego ma się lękać? Kobiety są 
przyzwyczajone do takich przygód. 

— Doprawdy?.., Ale to musi być chy 
ba stras/.ne dla mężów... 

— Co pana obchodzą mężowie?... -* 
Czy ^an z nia chce s!ę ożenić? 

— Broó Boże!... Tego nic mówiłeml 
Mam jeszcze czas! 

— Więc kiedy pan się chce z ń i* 
spotkać, jeszcze dziś? 

— Sądzę, że nie należy zwlekać. PaO 
jest teraz wolny? Tak? Jedź pan ze mną 
do parkul 
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Gdańsk o uchwałach naszego sejmu. 
Gdańsk, 29 stycznia. 

i Agenda Wschodnia.. 
„Danziger Al'lgemeine Zeitung", oma 

ziając uchwały Sejmu warszawskiego w 
sprawach gdańskich, wyraża zdanie, iż 
8prawa skrzynek pocztowych była użytą 
jedynie jako pretekst dla prowadzenia 
dalej polityki gwałtu. 

„Danziger Neueste Nachrichten" wi
dzi w uchwałach ciała ustawodawczego 
Polskiego zasadniczą zmianą nastrojów, 
która — w porównaniu z tem, co dotych
czas na temat incydentu polsko-gdańskie 
80 mówiono — i pisano ;— nazwać moż
na pomyślną. 

W mowie min. Skrzyńskiego „Danzi 
fier Neuste Nachrichten" podkreśla słc-
*a, że Polska krok za krokiem zdobę
dzie w Gdańsku swe prawa, a mimo to 
obecny spór polsko-gdański — chce u-
hzymać w całości na platformie praw
nej, nie tylko z punku widzenia nas sa--

mych, lecz w rozumieniu sprawiedliwo
ści wogóle. 

„Bałtische Presse" podkreśla zdecy
dowane stanowisko rządu polskiego, co 
wyraziło się w uchwałach sejmu i sena
tu. Z uchwał tych poznać można, iż spra 
wa incydentu polsko-gdańskiego została 
najdokładniej przestudiowaną. Uchwały 
Sejmu polskiego stanowią całość, będą
cą wyrazem opinji całego narodu. 

JEDEN Z WROGÓW SKRZYNEK 
POLSKICH. 

Gdańsk, 29 stycznia. 
Agencja Wschodnia. 

Jeden z uczestników zamachu na pol 
skie skrzynki pocztowe w wolnem mie
ście, urzędnik poczty gdańskiej, Wilke, 
nie usunął się z miasta, jak inni spraw
cy, lecz przebywa tam w dalszym cią
gu. Byt on już wzywany do prokuratora 

Człowiek poćwiartowany i spa
kowany w paczki. 

Straszny proces o morderstwo w Budapeszcie. 
Budapeszt, 29 stycznia. 

Wielkie wrażenie wywołuje tutaj 
rozprawa karna przeciw porucznikowi 
żandarmerji i jego żonie, Ledcrerom. — 
Oskarżeni są oni o zamordowanie rzeź-
nika z Budapesztu w celach rabunko
wych. Ledererowa, która jest niezwy
kle piękną kobietą, rozkochała w sobie 
bogatego rzeźnika i potem namówiła 
"leża do zabójstwa. Zabójstwa dokonali 
oni w swojem mieszkaniu, prosząc rzeź 
nika, aby przybył do nich. Sensację bu
dzą zeznania morderczyni, która cyuicz 
nic opowiada szczegóły zabójstwa rzeź 
nika, który miał przy sobie większą su
mę pieniędzy zatrzymali gospodarze na 
noc. 

Na zapytanie sędziego, jak mógł się 
011 zgodzić na coś podobnego? — mor
derczyni odpowiada, że tego wieczoru 

silnie się uperfumowała, aby do reszty 
zawrócić głowę rzeźnikowi, i by nie 
miał siły oderwać się od jej towarzy
stwa. Następnie przystąpiła do opisania 
samej zbrodni. Mąż jej zabił rzeźnika, 
ona pochwyciła jeszcze ciepłego trupa, 
aby krew z rany spłynęła do kubła, aby 
nie walać podłogi. Potem przystąpili o-
boje do ćwiartowania ciała, które na
stępnie zapakowali w paczki. 

Wszystko to opowiada porucznikowa 
głosem równym, spokojnym, jakby była 
w salonie. Od czasu do czasu zerka 
w stronę męża. 

Na pytanie, gdzie schowali głowę o-
fiary? — mordercy nie dają żadnych 
wyjaśnień. Morderczyni chciano włożyć 
ubranie więzienne. Zaprotestowała, pro 
sząc sędziów, aby pozwolili jej zostać 
w jej sukniach. Sąd się zgodził. 
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Koniec świata za tydzień. 
Łotysze dają sobie szyć śmiertelne ubrania. 

Ryga, 29 stycznia. 

Z różnych wiosek Łotwy donoszą, 
£e ludność wierzy, że 6 lutego nastąpi 
koniec świata. Powstała nowa sekta. — 
Członkowie jej wyprzedają na gwałt 
Swoje nieruchomości, nawet domy i bu
dują sobie szałasze z gałęzi, aby w nich 

spędzić ostatnie chwile swojego życia 
na ziemi. U krawców tniesteczkowych 
panuje wielki ruch; włościanie zaku
pują „ubrania śmiertelne". Według ry
tuału nowej sekty, 6 lutego należy być 
ubranym w białe ubranie. Punktualnie 
o godzinie 9-ej pójdą wszyscy do nieba 
żywi, śmierci wogóle nie będzie. 

PRZECIWKO DOPUSZCZENIU FLO
TY WRANGLA NA MORZE CZARNE. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 29 stycznia, 

„Daily Express" donosi, że Turcja o-
'az państwa bałkańskie przeciwne są 
dopuszczeniu floty Wrangla na Morze 
Czarne. 

HORION TWORZY GABINET PRUSKI 
Wiedeń, 29 stycznia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

„Abendblatt" donosi z Berlina: na 
stanowisko pruskiego prezesa ministrów 
wezwany jest członek centrum Horion. 
Kandydaturę jego popierają także demo
kraci I socjalni demokraci. 
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CYRK 
A. CINISELLI r -

Dziś 
drugi dzień 

Międzynarodowego 
Turnieju Walk Francuskich 

o mistrzostwo Rzeczypospolitej Polskiej. 

Pod KierunKiem prof. ARNOLDA. 

Walczą 3 pary: 

1. H i Win 
1.1 
1 

Mistrz 
świata, . 

Mandżuria 
Górny 
Sla.sk 

goszcz 

mistrz 
świata 

Pozatem pierwszorzędny program cyrko
wy w wykonaniu najlepszych cyrkowców 

świata. 

Początek przedstawień o 8 i pół wieczór. 

Początek walk o godz. 10-tej wiecz. 

u. 
Usiedliśmy na ławeczce naprzeciw 

nudki z wodą sodową, przyglądając się 
dzieciom, które skakały w piasku. 

— Tam ona idzie! — krzyknął aagle 
Burykin. 

W alei ukazała się wysoka, eleganc
ka pani w ściętych włosach. Szła zamy
ślona. 

— Ona napewno marzy o przygodach 
Miłosnych — rzekł Burykin. 

— Kob'ety zawsze myślą o tem — 
odrzekłem — a wiec... bez obawyl Kuj 
żelazo póki gorąceI 

— Nie uważa pan, że jest coś dziś 
taka- smutna i poważna?... Może odło
żyć do jutra? 

— Nie. To nie szkodzi. Tak wyglą
dają wszystkie arystoikratki. A więc... 
•leżeli pan nie chce, mogą pana zastą
pić... 

— Dziękują... Skręciła na lewo... Idę! 
— Powodzenia! 
•— Burykin podniósł się z miejsca, po 

Prawił sobie krawat i poszedł wślad za 
*wą ukochaną. 

Minęło kilka chwil. Nagle z bocznicy 
*lei wyskakuje Burykin i , pędzi do mnie. 

~ 3 — Panie!... Ona bijel... — krzyknął 
B uryk in . 

•— Co znaczy: ona bije? 
— Wziąłem ją za ręką, a ona ude 

toyła mnie w twarz! 
— Doprawdy? 
— Nie wierzy pan. Nie poznać na 

twarzy? 
— W takim razie coś musi być nie 

w porządku. Którą ręką uderzyła pana? 
— Nie pamiętam... Nie wiem co sią 

ze mną dz'eje... 
— Więc co pan zrobił? 
— Zrobiłem tak, jak pan mi kazał: 

podszedłem cichutko z tyłu, schwyciłem 
ją za rękę i powiedziałem: „Chodźmy!" 
a ona nawet nie zapytała dokąd mamy 
pójść, tylko odrazu trzepnęła mi w pysk. 
Co to ma znaczyć? 

— To znaczy, że pan uczynił na mej 
piorunujące wrażenie. 

— Tak pan sądzi? 
— Jestem przekonany. Jej było chy

ba nieprzyjemnie spacerować z panem 
w parku... Ona przecież ma męża, mogła 
by się skompromitować... 

— Ale dlaczego ona- bije? 
— Może ona jest sadystką. Kob'ety 

całują i jednocześnie biją. Ona pana 
— No, chyba... — rzekłem. — Pan 

słyszał co ona mówiła? „Szkoda, że mę
ża niema w domu!" To zdanie zwrócone 
było do pana! Ona chc'ala panu dać do 
zrozumienia, że jest sama. Drugie uda
nie tak samo zwrócone było do pana: 
„Jedź pan do domu!" To znaczy, że cna 
chyba tylko pogłaskała... 

— Dziękuje za takie głaskanie! Ale 
może doprawdy... Więc co teraz będzie? 

— Czy ona pieszo przybyła do par 
ku? 

— Nie, ona ma swoje auto. Stoi przed 
bramą ogrodową, 

— W takim razie wszystko jest pro
ste. Pan się schowa do jej auta, a potem, 
gdy oma wejdzie, pan ją znowu weźmie 
za ręką i t. d. Kobiety lubią takie imper
tynencje w ciemności. 

Burykin usłuchał mej rady. Skorzy
stał z okazji, gdy szofer wstąpił do re
stauracji' i wkradł się do auta. 

Po upływie pięciu minut pani Mjat-
lewa weszła do swego auta. Po dziesię
ciu sekundach Burykin wyskoczył z au
ta na środek ulicy. 

Pani Mjatlewa wysunęła uroczą swą 
główkę przez okienko i rzekła do szo
fera, trzymającego Burykiina za koł
nierz: 

— Nie bić! Szkoda, że męża niema 
w domul Jedź pan do domu! 

Gdy auto odjechało, podszedłem do 
Burykma i rzekłem: 

— Winszuję. 
— Wyrzuciła mnie z auta! Widział 

pan? 
— Zupełnie słusznie! Powinna była 

pana zabić! Dlaczego pan nie zasłonił 
okien w aucie? Przecież mogli was za
uważyć? Pan nie powinien komprom>toi-
wać kobiet! 

— Ale dlaczego ona zaraz bije? 
— W każdym razie ma pan powo

dzenie! 
— Ja? — spytał zdziwiony i urado

wany. 
teraz jedzie do domu i czeka na pana! 
Idź pan natychmiast do niej, a będzie 
pan za chwilę najszczęśliwszym męż

czyzną pod słońcem! 
Schowałem się za filarem domu, 

gdzie mieszkała Maria. Mjatlewa i cze
kałem na powrót mego przyjaciela. 

Nie trzeba było długo czekać. 
Po chwili otworzyły się drzwi i naj

pierw wyskoczył filcowy kapelusz, po
tem laska, a potem Burykin. 

Wyszedłem z za filaru i rzekłem u-
przejmie: 

— Winszuję... Pan miał znowu po
wodzenie. Mówiłem panu... 

Spojrzał na mnie wściekłym w t j t o -
kiem, afe pohamował się i rzekł spokój-
nie: 

— Nie... Widzi pan... To głupstwo... 
Ona zgodziłaby się,.. Rozumie pan... Ale 
chwilowo nie miała czasu... Była cwniś 
•bardzo zajęta... Prosiła, żebym przyszedł 
jutro.... 

— Mówiłem panu... No, widzi pan? A 
całował ją pan w usta?... 

— Cztery razy... To głupstwo... 
Gdyśmy wracali do domu, BurykiA 

rzekł do mnie: 
Z kobietami trzeba się obchodzić tak 

właśnie jak pan mówił. Śmiało naprzód 
i koniec. Na ulicy udają one cnotliwych 
aniołów, a w domu cała ich moralność 
idzie do djabła! Wszystko jedno czy to 
jest mężatka, czy panna, inteligentna, 
czy też meinteligentńal... Wszystkie ko
biety są jednakowe!... Trzeba być ty*ko 
takim śmiałym jak ja — a powodzenie 
jest pewne!... 

Tłumaczył B. F. 

http://Sla.sk
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Wiadomośtl bieżące. 
STYCZEŃ 

PIĄTEK 

Dziś: t Martyny p. m. 
Jutro: Jullity m. 

Wschód słońca o g. 7.24 
Zachód o g. 4.12 
Wach. księżyca o g. 9.01 r. 
Zachód o g. 8.10 w. 
Długość dnia 8.48 
Przybyło dnia g. 1.04 

Aktualne imprezy. 
Wszystkie imprezy biorą ostatnio w 

f.odzi w łeb. I to zarówno artystyczne, 
jak naukowe, jak podatkowe. A wszyst
ko dlatego, że ci, którzy urządzają te im
prezy, nie wyczuwają ducha Łodzi, nie 
wiedzą, co nam się podoba i do czegc 
tęsknimy. Przypomnijmy sobie, jakie po
wodzenia miały w swoim czasie w Łodzi 
Ballady Szopena i Opowieści Hoffmanna 
Dzisiaj bijak aranżerom zmysłu aktual
ności. 

Gdybym ja zdecydował się zmienić 
fach i zostać impressairiem, sprowadził
bym do Łodzi fortepianistę Brdla ( nie 
wiem, czy taki istnieje?), ogłaszając, że 
człowiek ten jednem spojrzeniem uwo
dzi najoporniejsze kobiety, preferując 
wiek balzakowski; 

kazałbym Haarmanowi i Landru de
klamować nowele Ewersa; 

zaprosiłbym Angersłeina z wielką 
siekierą, aby wyrąbał na jednem posie
dzeniu kilkunastu ojców miasta i sprze
dawał następnie ich mięso, jako koninę; 

urządziłbym w sali malinowej fabry
kę salami z ubojem osłów na miejscu, 
a w Helenewie, w klatkach, the dansant 
dla high-Hfe'u; 

rada miejska musiałaby płacić • od 
każdego posiedzenia 80 procent podatku 
komunalnego, jak każdy kabaret; 

w składach wydziału zaprowiantowa-
nia założyłbym racjonalną hodowlę pa
sożytów. 

Niemniej jest do zrobienia w dziedzi
nie odczytów. W tej chwili nasuwają ml 
się następujący prelegenci i aktualne te
maty: 

1) Dyrektor zakładów „Hohenlobc" 
% Górnego Śląska: ,,Jak ukrywać fak
tyczny obrót przed okjęm skarbu?" 

2) Adolł Nowaczyóskli „Prawo mi
miczne czyli System dra Caro" (prak
tyczne wskazówki dBa mających elasty
czny krok i wytarte czoło, a potrzebu
jących gotówki). 

3) Władysław Grabski: ,,Od anarchji 
do komunizmu" (ewolucja pojąć prele
genta na prawo własności i bezprawia 
podatkowe,., w Chinach). 

4) Wiceprezydent Wojewódzki: „Jak 
•zaprowadzić domowym sposobem na
wodnienie Sahary przez osuszenie Oce
anu Indyskiefo?" (z teki wielkich pla
nów kanalizacyjnych). 

Wszystkie wymienione imprezy i od
czyty miałyby bezwzględnie wielkie po
wodzenie. Eau. 

Komisarjat rządu objął 
sprawy poborowych. 

Komisarjait rządu w Łodzi objął prze 
wodriietwo w k<yrmisjach poborowych 
przy następnych przeglądach rekrutów. 

i Wobec powyższego t dniem dzisiej
szym WBzelk ie podania o uzyskanie ulg 
w myśl ustawy o poborze należy kiero
wać nic jak dotychczas do PKU., lecz do 
wydziału admimistracyjnego p r z y komi
sariacie rządu aa m. Łódź. b. 

• OT 
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Rezultat losowania siódmego dnia. 
Wczoraj, w 7-ym dniu bezpłatnych 

premji ,.Republiki" ii,Expressu", o go
dzinie 7-ej wieczorem w lokalu redr.kcji 
odbyło się ciągnienie, przyczem premje 
otrzymali: 

I premja (2 korce węgla) — p. Janina 
Michalska, ul. Piwna nr. 27, 

I I premja 10 kilo mąki) — P. Abram 
Wajntraub, ul. Gdańska nr, 31. 

I I I premja (5 kilo grochu) — p. Róża 
Lewińska, ul. Zawiszy nr, 32. 

Wymienieni powyżej zechcą się zgło 

sić po odbiór bonów premjowych do re
dakcji „Republiki" i ,,Expressu" (Piotr
kowska 49) w poniedziałek, 2 lutego r. 
b., między godziną 5—7 popoł. 

Dzisiaj, w ósmym dniu bezpłatnych 
premji, wylosowane bedąi 

1) 2 korca węgla 
2) 10 kilo laryny 
3) 5 kilo ryżu. 
Przypominamy, że w dniu dzisiej

szym od 5 do 7 popł. zgłosić się mają 
premjowani w piątym dniu ciągnienia. 

Kryzysowe kłopoty p. Wroczyńskiego 
na komisji do spraw ogólnych. 

Dnia 28 b. m. odbyło się posiedzenie 
komisji do spraw ogólnych, na którem 
wybrane zostało prezydium komisji na 
r. 1925, w osobach pp. rr. Wolczyńskio-
go ( przewodniczący) Papisa (zastępca) 
ł Romanowskiego (sekretarz). Znaczna 
część posiedzenia wypełniła dyskusja 
nad wygłoszonym przez dyr. Wroczyń
skiego referatem w sprawie kryzysu 
teatralnego. Traktują zasadniczo przy
chylnie postulaty kierownictwa teatru 
miejskiego, komisja postanowiła odło
żyć decyzję do wspólnego posiedzenia z 
komisją skarbowo - budżetową. 

W sprawie wniosku o otwarci; kur
sów wieczorowych dla robotników nie

mieckich komisja wypowiedziała się od 
mownie, uwzględniając opinję. magistra' 
tu, że Łódź wogóle nie jest obowiązana 
do prowadzenia kursów dokształcają

cych dla dorosłych, tak że w r. szkol
nym 1925-26 nawet istniejące obecnie 
kursy dokształcające dla dorosłych z ję 
zykiem wykładowym polskim przekształ 
cone będą na wieczorowe szkoły zawo
dowe. 

Na posiedzeniu w dlniu 27 b, m. doko 
narto między innemi wyborów prezydjum 
komisji skarbowo - budżetowej na rok 
1925. W skład prezydjum weszli pp.: 
rr.: Pfeiffer (przewodniczący), Fiedler 
(zastępca) i Turski (sekretarz), 

Opiekr. nad młodzieżą robotniczą, Za 
rząd fjlowfly związku klasowego olrz;-
ruał z komisji centralnej okÓH'k w spra 
wie zorganizowania w fabrykach mło
dzieży robotniczej w związku z zabez
pieczeniem jej przed zguhnemt wpły
wami alkoholizmu i rozpusty, 

Po utworzeniu odpowiednich sekcji, 
wygłfiispne będą odczyty i w tym celu 
rwiązek wysłał odpowiednie polegnie 

oddziałom, b-

Nad czem obradowała rada szkolna. 
Szkoła dla niedorozwinięlych.-Amnestja dla nauczycieli 

We wtorek ostatni pod przewodnie 
twem d-ra Skalskiego odbyło się kolej
ne posiedzenie rady szkolnej m. Łodzi. 
Po zatwierzeniiu protokułu z dnia 16 sty 
cznia r. b., przyjęto do wiadomości ko
munikat inspektoratu szkolnego o ot war 
ciu przy ul. Kilińskiego nr. 100 szkoły 
dla dzieci niedorozwiniętych oraz okól
nik ministerstwa W. R. i O. P. w spra
wie amnestji dla nauczycielstwa publi
cznych szkół powszechnych w sprawach 
przewinień służbowych, popełnionych 
do dhła 31 marca 1923 r. włącznie. Am

nestia dotyczy kary nagany. 
Sprawę szkół religijnych postano

wiono odłożyć, ponieważ większość wła 
scicieli i nauczycieli tych szkół dotych
czas nie przedstawiło dokumentów, 
stwierdzających przynależność ich do 
państwa polskiego. 

Ustalono wytyczne dla delegacji uda 
jącej się na zjazd rad szkolnych w War 
szawie oraz dokończono wyborów człon 
ków delegacji, do której zaoroszono ław 
nika wydziału oświaty i kultury, Z, Raj-
kowskiego ji p. Wasilewskiego. 

Smutne rezultaty ankiety antyalkoholicznej 
przeprowadzanej wśród dziatwy szkół powszechnych. 

W dniu 27-go stycznia rb. sekcja 
higjeny szkolnej przy wydziale oświaty 1 
kultury przeprowadziła we wszystkich 
miejskich szkołach powszechnych ankie
tę w sprawie spożycia, przez dziatwę al
koholu. 

Ankieta, ta zawierała następujące py
tania: Nr. szkoły, 2) oddział, 3) wiek, 4) 
płeć, 5) wyznanie, 6) piłeś kiedykolwiek 
wódkę, wino i piwo?7, 7) kiedy piłeś po 
raz pierwszy? 8) jak często pijasz (co
dziennie, częściej rdz raz na tydzień, cza
sami wcale?, 9) k to ci daje wódkę?, 10) 
czy byłeś 'kiedykolwiek pijany? 11) ile 
wypijasz za jednym razem?, 12) czy ku
pujesz wódkę?, 13) skąd masz pieniądze 
na kupno wódki?, 14) czy przestałeś pić? 
15) kiedy przestałeś pić? oraz 16) dlacze 
go przestałeś pić? 

Odpowiedzi na ankietę wychowańcy 
oddziałów od 4-aj do 7-ej wypisywali 
osobiście na specjalnych blankietach, zaś 
w młodszych oddziałach, t j . 1—3 blan
kiety wypeWało nauczycielstwo. 

Wyniki przeprowadzonej ankiety, 
jak oświadczył naczelny lekarz szkolny 
dr. Gutenbag, będą bardzo smutne. Już 
na zasadzie posiadanej części przeprowa 
dzonej ankiety widać, że większość dziat 
wy szkolnej używa napoje wyskokowe, 
które od 3—4-go roku swego życia. Są 
wśród dzieci nawet takie, które piją za 
jednym razem po pół butelki wódki i nie 
jednokrotnie były już pijane. Przeważnie 
alkohol dają dzieciom rodzice, krewni i 
opiekunowie. Zupełnie rdeprjących dzie
ci prawie — *e niema, gdyż w jednej ze 
szkół powszechnych niopijacych znalaz 
ło się zaledwie 5. Jako charakterystycz
ną odpowiedz np. przytoczymy, że chło
piec przestali pić z chwilą zapisania się 
do harcerzy. 

Obecnie, gdy przy wydziale opieki 
społecznej została zorganizowana sekcja 
do waMti z alkoholizmem, posiadanie da
nych o ulkohiolrimie wśród młodzieży u-
łatwi przeprowadzenie propagandy w cc 
lu wykorzenienia tego zła. 

Płatnicy podatku majątkowego 
są poszukiwani 

przez drugi urząd skarbowy. 
I I urząd skarbowy podatków i opłat 

skarbowych w Łodzi nadesłał do magi
stratu pismo dla doręczenia tym płatni
kom podatku majątkowego, których miej 
see zamieszkania lub pobyt jest niewia 
domy, a którzy na mocy art, 37 i 38 usta 
wy z dnia 11 sierpnia 1923 roku o po
datku majątkowym (Dz. U. R. P. Nr 94 
z dnia 26 września 1923 roku po». 746) 
obowiązani są do udziłelonia wyjaśnień, 
po do wątpliwości, ujawnionych przy 
badaniu złożonych w lermmle zoznfcn 
do podatku majątkowego^ 

W myśl art. 86 wymienionej ustawy 
magistrat m. Łodzi wzywa tych płatni
ków do zgłoszenia się po odbiór nadesła
nych zeznań, które otrzymać mogą w 
biurze wydziału podatkowego (Plac Wol 
ności nr. 2, pokój nr. 5). 

Doręczenie uważa się uskutecz-ilone, 
jeżeli od czasu dokonanego ogłoszenia 
upłynie 2 tygodnie. 

Spis płatnikówprzejrzeć można w lo 
kału magistratu (Płac Womoścł 14, Plac 
Wolności 1, Plac Wolności 2). 

Od administracji. 
Prenumeratorzy „Republiki" i „Ex» 

pressu", którzy dotychczas jeszcze nie 
uścili opłaty abonamentowej za miesiąc 
styczeń proszeni są o łaskawe wniesie
nie jej do kasy administracji naszej jesz 
cze w bieżącym tygodniu w godzinach 
biurowych ' od 9-ej rano do 7-ej wie
czorem. 

Upraszamy uprzejmie o załatwienie 
zaległości celem uniknięcia przerwy w 
dostarczaniu pism,, gdyż P. T. Prenume
ratorzy, którzy do soboty nie uiszczą abo 
namentu nie otrzymają już niedzielnego 
numeru „Republiki". 

Ostrzeżenie u rzędu skar
bowego. 

I I urząd skarbowy podatków i opłat 
skarbowych w Łodzi podaje do wiado
mości płatników, że wszyscy urzędnicy 
tutejszego urzędu, pełniący służbę •"ew-
nątrz w charakterze kontrolerów i se-
kwestratorów, zaopatrzeni są w legity
macje, wydane przez tutejszy urząd z 
podpisem kierownika Podmunickiego i 
pieczęci urzędowej, upoważniające kon 
trolerów do lustracji przedsiębiorstw a 
sekwestratorów do egzekwowania zale
głości podatkowych. Wobec powyższe 
go urząd zwraca uwagę płatników, aby 
przy wpłacaniu należności sekwestrato-
rom żądali od takowych wyżej wspom
nianych upoważnień, w przeciwnym ra 
zie pretensje płatników co do sum wpła 
oonych osobom, nie posiadającym upo
ważnień, nie będą uwzględniane. 

PRZYJĘCIA U WOJEWODY ŁÓDZKIft 
GO. 

Ogólne przyjęcia u p. wojewody łód* 
kiego odbywać się będą we wtorki i 

czwartki od godz. 12 do 14. 
Oosoby zainteresowane winny w tym 

celu zgłaszać się uprzednino w sekreta
riacie p, wojewody. 

Zwi»zek inwalidów fabrycznych roz* 
począł działalność, Pod przewodnictwem 

E. Szuberta odbyło się onegdaj w sali o, 
. z. z. posiedzenie związku inwalidów 

fabrycznych. . 
Postawo wiorno rozpocząć z dniem 

dzisiejszym urzędowanie codziennie w 
godzinach popołudniowych, oraz urzą
dzić w naJWi*szych dniach walne zebra
nie. 

Po wyborze, zarządu i uchwaleniu 
regulaminu wenętrznego .postanowiono 

zwrócić się do wszystkich inwalidów fa
brycznych, by zapisywali się do związ

ku, b. 

Miejska pracownia kilimkarstwe, W 
związku z uchwałą rady miejskiej w 
sprawie przejęcia przez samorząd spół
ki p. n. „Kil im Polski w Łodzi4', wydział 
oświaty i kultury z dniem 1 lutego uru
chamia dla miejskich publicznych szkół 
powszechnych miejską pracownie kilim 
karstwa prz yul. Nawrot nr. 96-a. Wobec 
tego. że obecny lokal pracowni jest nie
wielki, Z pracowni tej narazić będą mog
ły korzystać tylko uczenice szkół nr. 25, 
32, 57 i 91. 

Zajęcia w tej pracowni odbywać *ta 
będą grupami po 22—26 dziewcząt w 
grupie co drugi dzień, dwa razy tygodnio 
wo dla każdej grupy w godzinach od 9 
rano do 11 rano, dla szkół, mających 
lekcje po południu, i od 4 do 6 popotud 
niu, dla szkół, mających lekcje przed 
południem pod kierownictwem fachowej 
instruktorki dziiału kilimkąrstwa. 

Kurs nauki obliczony jest na tr/.\ 
miesiące. Nauka dla wszystkich bezpłat 
na. 

Na kurs przyjmowane będą kandydat 
k i — uczenice z klas 7 szkół powszech
nych, O . H - 7 . te uczenice z klas niższych 
(5 i 6), które ukończyły przynajmniej 12 
lat i osiągnęły dostateczny rozwój fizy
czny. 

Każda kandydatka powinna przędło 
tyć pisemne zobowiązanie rodziców 
względnie, prawnych zastępców i opie
kunów, że będzie akuraitnie i punktual
nie uczęszczała na naukę. Rodzicom 
przysługuje wybór dni zajęć dla swych 
dzieci. t 
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Rezolucje zebrania delegatów fabrycznych. 
Onegdaj wieczorem w lokalu pol

skich związków zawodowych odbyło się 
zebranie delegatów i poborów związku 
iiPraca", przyczem na porządku dzien
nym były sprawy skasowania świąt, za
pomóg, dla bezrobotnych i wnioski, 

W pierwszym punkcie referował kie-
•"owniik związku p. Kazimierczak, oma-
^iajae sprawę skasowania świąt, na mo 
CY wydanego rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, 

Referent przedłoży} zebranym swój 
Pogląd na tę sprawę a zaznaczył między 
owemi, że skasowamie świąt nie wpłynie 
Vr żadnym wypadku na potanienie pro
dukcji, ani też na możność . komkurecji 
1 zagraicą, 

Skasowanie świąt w tym zakresie, 
«iecly zakłady przemysłowe i prawie ca-
V przemysł w Polsce pracują po 3 i 4 
«ni w tygodniu nie jest usprawiedliwio
ny. Gdyby fabryki pracowały pełny ty
dzień i to nie wystarczałoby na uspoko
jenie potrzeb ludności w kraju, jak rów-
"feż zachodziłaby potrzeba wyrównania 
bilansu eksportowego w stosunku do im 
portu, to wówczas byłoby to rozporzą
dzenie z całą powagą i zrozumieniem 
•"lesz robotniczych, uznane gdyż byłaby 
h} widoczna korzyść dla Państwa i jego 
Obywateli. 

W czasie obecnym jest to poprostu 
:o: • 

niezrozumiałym i robotnicy rozporządzę 
nia tego honorować napewno nie będą. 

Po dłuższej dyskusji powzięto uchwa 
łę treści następującej: 

„Zebrani delegaci związku „Praca" 
stwierdzają, że skasowanie świąt, prze
widzianych w rozporządzeniu p. Prezy
denta Rzeczypospolitej godzi w pierw
szym rzędzie w klasę robotniczą nato
miast sytuacji gospodarczej w niczem nie 
poprawi. 

Wobec powyższego zebrani delegaci 
protestują przeciwko skasowaniu świąt 
i oświadczają, że nie będą się mogli do 
rozporządzenia tego zastosować". 

Następnie p. Ógłowski zreferował 
sprawę podniesienia wysokości zapomóg 
bezrobotnym o 10 proc. nadmieniając, że 
nie wszyscy bezrobotni otrzymujący za
pomogi dostaną tę podwyżkę, ponieważ 
urząd funduszu bezrobotnych ułożył pe 
wne kategorje, co zostanie podane do 
wiadomości publicznej. 

W końcu radny Zubert referował spra 
wę prac, prowadzonych prze/. frakcję 
radziecką NPR. i członków magistratu 
NPR., nadmieniając, że obecnie magi
stral ma bardzo ciężkie zadanie do wy
konania wobec zbliżającego się terminu 
rozpoczęcia praz kanalizacyjnych w dn. 
1 marca, co pochłania cały wysiłek ener 
gj: i zasobów pieniężnych. b. 

Prawo i życie. 

Epilog kradzieży kolejowych 
na dworcu Łódź-Fabryczna. 

Weksel i żona nigdy nie giną, 
lecz niekiedy przepada na kilka lat mąż. 

Przed dwoma laty kradzieże kolejo
we na linii Łódź - Fabryczna stały się 
^wiskiem tak codziennym, że kupcy 
0trzym.ujący towar stwierdziwszy na-
^et, man:o nie reklamowali braków. 

Tajemniczy anonim. 
W dniu 19-go stycznia 1924 roku 

kierownik stacji towarowej Łódź - Fabry 
C 7na otrzymał nieortograficznie pisany 

a«fTJm, w którym, |ako rzekomego 
sprawcę tych kradzieży wskazywano 
Wincentego Witczaka, wydawcę w ma
szynie na stacji Łódź-Fabryczna. 

Po dłuższych debatach kierownictwo 
*tacji postanowiło zameldować o powyż 
, 2em policji, ktAra przeprowadziła na 
•bułek tego meldunku rewizję w miesz 
kaniu Witczaka. 

Magazyn w mieszkaniu 
magazyniera. 

, Rewizja w mieszkaniu Witczaka dała 
nieoczekiwana wyniki. 
„Znaleziono tam mianowicie kilka tu

rnów kajetów, większe ilości naczyń 
'jnaljowanych i aluminiowych, kiikadzie 
*>ął kgl. sprężyn, 18 klg. obić żelaz-
JjYch, 55 klg. blachy, 73 Wg. gwoździ, 
^'a wozy desek, smolę papę, cement. 

Rozpruwacz skrzyń. 
Badany przez policję'Witczak przy

gnał się do winy i opowiedział szczegó-
^ o jaJt dokonywał tych kradzieży. 

Wieczorem udawał się do magazy
nów i rozpruwał znajdujące się tam bele 
! skrzynie towaru, poczem zaszywał je 
, ł 4 ' zabijał. 
, Skradzione przedmioty przewoził do 
ôrnu furmanką swego teścia. 

Badany u sędziego śledczego Wit-
C zak cofnął swe zeznania, twierdząc, iż 
Wymuszono je groźbami, 

Epilog sądowy. 
Sprawę powyższą rozważał w dniu 

^ezoraj>izym sąd okręgowy pod przewód 
pietwem sędziego Zajkowskiogo. Oskar 
*eni« wnosił prokurator Marceli Wi
doki. 
, Na przewodzie sądowym oskarżony 

0 winy się nie przyznał, twierdząc, i i 
^ eezy te nabył za pieniądze z posagu 
*orty. 

Niezmiernie ohairakterystycznem było 
znanie św, Jana Czajewsklego zastęp-
*9 ekspedytora na stacji Łódź - Fabry

czna, który rrzedstawij oskarżonego w 
nader dodlatniem świetle. 

Oskarżony był bardzo zdolnem urzę 
dnikiem i przedstawiono go do awansu. 

Co dio znalezionych u oskarżonego 
przedmiotów, świadek twierdzi, iż 

przedmioty te mogą pochodzić z poda
runków, które są ofiarowywane urzędru 
kom za pu-pcę w godzinach nadetato-
wych. 

Prokurator: Crby świadtk uczynił, 
gdyby doszło do jego wiadomości, Iż 
podwładni urzęd.rcy przyjmują takie 
podarunki. 

Św. Nie widziałbym w tem nic złe 
go. Jest to uiz prawo zwyczajowe. 

Prokurator: Czy świadek nie zame! 
dowałby o tem władzy przełożonej. 

Św. daje niezdecydowaną odpowiedź 
Następnie cały szereg świadków roz 

ooznał w przedmiotach, znalezionych u 
Witczaka towary, które im zginęły z 
transportów kniejowych. 

Niektórzy ze świadków stwierdzili po 
nadto, iż z chwilą usunięcia Witczaka, 
kradzieże ustały. 

Przemówienie orokuratora 
/ • 

Rzecznik oskarżenia publicznego, 
prok. Marceli Wilecki na wstępie swe
go rzeczowego przemówienia podkre
ślił, iż wina oskarżonego została na 
przewodzie sądowym całkowicie dowie 
c!ziona, chodzi jedynie o ustalenie tła 
tego przestępstwa, które podrywało zau 
fanie do instytucji państwowej i tem sa 
mcm nie miało charakteru zwyczajnej 
kradzieży. 

Kradzieże na kolejach stały się zjawi 
skiem pospolitem tak, że nawet poszko
dowani nie meldowali o nich władzom. 

Oczywista, że ten Stan rzeczy zmu 
szał tych kupców bądź dlo wkalkulowy-
wanja strat do cen towaru, bądź do wy
sokiego asekurowania towarów, co wply 
wało na ich drożyznę. 

Przestępstwo Witczaka zrodziło się 
na tem diz."vnie śilizkiem podłożu „po
darunków" za pracę nadelatową. 

Nic więc dziwnego, że przy tych kry 
terjach Witczak był uważany za su
miennego urzędnoka i przedstawiony do 
awansu, z tych względów prokurator 
wnosi osurowy wymiar kary, a miano
wicie 6 lat ciężkiego więizenia. 

Wyrok. 
Sąd po naradzie skazał Witczaka na 

trzy lata więzienia (zastępując dom po
prawy) bez zastosowania amneslji i zali
czenia aresztu prewencyjnego oraz po
zbawienia praw» 

Przy ul. Nowoccgielnianej 42 zamiesz 
kiwał przy rodzimie swej Izak Spisajzen, 
który wielokrotnie wyjeżdżał do Mało
polski, 

Podczas jednej z tych podróży Sz. 
poznał w Kamionce niejaką Salę Saturn 
której po krótkiej znajomości oświad
czył się, a ponieważ rodzinie przedsta
wił się jako przedsiębiorca elektrotech
niczny, posiadający majątek 6wój w Ło
dzi, rodzice skwapliwie skorzystali z tej 
małżeńskiej oferty i zgodzili się na pro
pozycje Szpizajsena, 

Po krótkim czasie odbył się ślub i 
młoda para osiedliła się w Łodzi w miesz 
kaniu przy ul. Drewnoskiej 25 kupionem 

z a pieniądze z posagu. 
Nie upłynęło jednak kilka tygodni, gdy 
młody małżonek zdradził swej żonie 
wielki sekret, a mianowicie oświadczył, 
że niema nic wspólnego z branżą elek
trotechniczną, a 

z zawodu jest krawcem. 
Gdy w szkatule zabrakło gotówki, 

Szpisajzein oświadczył swej żonie, że po-
niewfiż w fachu krawieckim panuje za
stój, musi się jąć innego interesu, a w ce
lu przetrzymania kryzysu żona miała 
wrócić na pewien czas do swych rodzi
ców. 

Ponieważ młoda małżonka znajdowa
ła się w stanie odimiennym z radością po 
jechała do matki, by mężowi dać moż
ność 

wyszukania źródła zarobku. 
Jednakże mipał tydzień za tygodniem, 
a do Kamionki nie nadszedł ani jeden 
ist z Łodzi, a biedna pani Szpisajzenowa 

napróżno wyczekiwała chwili, gdy ko
chany jej małżonek 

wezwie ją do siebie, 
Po upływie jeszcze kilku ty godni rodzi

ce młodej żony postanowili, iż powinna 
ona sama udać się do Łodzi, gdyż praw
dopodobnie mężowi jej zdarzyło się nie
szczęście. 

Wysiano depeszę do Łodzi z zawia
domieniem o przyjeździe, lecz gdy na 
dworcu męża nie było, Szpisajzenowa 
dorożką udała się do swego mieszkania. 

Jakież było przerażenie przybyłe!, 
gdy na drzwiach jej mieszkania wisiała 
kartka z jakim* obcem nazwiskiem, a 
gdy, mimo to, zadzwoniła, oświadczono 
jej, że 

Szpisajzen nie mieszka tam 
i to, już od dłuższego czasu, gdyż miesz* 
kanie wraz z meblami nabył ktoś inny. 

Zrozpaczonia kobieta zawiadomiła o 
zajściu policję, lecz Szpłsajzena nie uda 
ło się znaleźć, a rodzice jego oświadczy
li, że nic wspólnego z synem nie mają. 

Szpisajzenowa wróciła do swych ro
dziców, i pół trzecia roku minęło bez ja 
kiejkolwiek wiadomości o zbiegłym o-
szuscie. 

Nagle przed dwoma tygodniami je* 
den z kupców z Małopolski opowiedział 
Szpisajzenowi, że mąż jej pracuje u kraw 
oa Kolera przy ul. Łagiewnickiej 8. * 

Szpisajzenowa natychmiast wyjecha
ła do Łodzi, udała się do owego krawca 
i tu \> warsztacie krawieckim rozegrał 
sie drugi akt dramatu. 

Gdy Sz. zażądała rozwodu, małżonek 
oświadczył, 
że zgodzi się na to jedynie, jeśli otrzyma 

„odszkodowanie". 
Wspólnie ze znajomymi udano się do ra 
bina, gdzie po dłuższych targach Szpisaj 
zen zgodził się na rozwód bez odszkodo
wania, wobec czego młoda rozwódka 
WTÓcdła do rodziców. b. 

;o;-

Łódzki magistrat nie ma szczęścia 
To się wali, to się pali. 

Wczoraj o godzłme 7-ej wieczorem 
pierwszy oddział straży ogniowej zo
stał zaalarmowany meldunkiem o poża
rze w świeżoprzebudowanym gmachu 
magistratu. Pożar spowodowany został 
przewróceniem saę pieca, przeznaczone
go do ssuszania ścian. 

Od płonących węgli zapaliła się po

dłoga na drugim piętrze. Straż ogniowa 
po wyrąbaniu palącej się podłogi pożar 
stłumiła. 

Jak się dowiadujemy odpowiedzialnym 
za straty wynikłe wskutek pożaru jest 
przedsiębiorca, prowadzący nadbudowę 

gmachu. 

Strejk lekarzy kasowych w Tomaszowie. 
Lekarze kasowi w Tomaszowie Ma 

zowieckim wystąpili z żądaniami pod
wyższenia zarobku o 45 proc. 

Podczas pierwszych konferencji za
rząd kasy oświadczył, że może być mo 
wa jedynie o 23 proc. jakie wykazała ko 
misia statystyczna. 

Ponieważ decyzja komisja arbitrażo
wej przyznała robotnikom jedynie 10 
proc. kasa chorych również godziła się 

jedynie na taką podwyżkę. 
Jednakże lekarze na propozycję tę. 

zgodzili się i przystąpili do bezrobocia. 
W związku ze słrejkiem udała się 

delegacja zarządu kasy chorych wraz z 
posłem Zerbe do okręgowego urzędu 

ubezpieczeń, gdzie przedstawiła p. Szwi 
kowi przebieg zatargu i ten ostatni obie 
cal wszcząć starania w celu zlikwido
wania strejku. b. 

Tragedja, jakich wiele, 
Dzieciobójczyni przed sądem. 

W dniu wczorajszym stanęła przed 
sądem okręgowym Helena Bobińska, o-
skarżona o usiłowanie zabójstwa swo
jej 8-dniowej córeczki. 

Oskarżona ze łzami w oczach przy
znała się, iż w dmiu 1 listopada r. ub. w 
przededniu porodu udała się dto zakładu 
położniczego chrześciańskiego towarzy
stwa dobroczynności, gdzie powiła 

dziecko, 
Po opuszczeniu zakładu, błąkała się 

z niemowlęciem, nie mając odwagi wró
cić do swej siostry, u której mieszkała. 

Doprowadzona do ostateczności 
weszła do dołu biolologiczn<?f]o przy ul. 
Piramowicza i rzuciła dziecko do dołu 
biologicznego. 

Przechodzący tamtędy mężczyzna zau 
ważył zbrodniczy czym matki i dziecko 
wydobyto, jednakże z powodu przezię
bienia, zmarło ono po kilku dniach. 

Obrońca adw. Dobranicki wnosił o 
łagodny wymiar kary z powodu trage-
gji podupadłej kobiety i są po nar-dzie 
skazał Bobińską na 5 miesięcy więzie
nia z zaliczeniem aresztu prewencyj
nego, b. 

Kupon VIII 30 stycznia 1925 r. 
B E Z P Ł A T N E PREMJE „ E X P R E S S U " i „ R E P U B L I K I " 

Nazwisko i imię , 

Adres 1 

Wyciąć 1 wrzucił* w zamknięte] kopercie wraz z kuponem dzisiejszego ,Expreasu* 
(jo skrzynki przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu. 



TEATR POPULARNY. 

Dziś w piątek, dnia 30. 1. pierwsze z 
ostatnich 6-ciu przedstawień głośnego 
dramatu W. Sieroszewskiego ,,Belszewi 
cy" granego z ogromocm powodzeniem. 
Udział biorą panie: Bramdiówna, Zieliń
ska, Szczepańska, Żeromska, oraz pa
nowie: Puchalski, Zawdejski, Górecki, 
Bielecki, Bolkowski, Milczewski, 

KONCERT ALEKSANDRA KARPAC
KIEGO, 

Fenomenalny baryton doby obecnej 
Aleksander Karpacki świetny wykonaw 
ca Scarpia (Toska) (Onegina Eugenjusz 
Onegin) Demom i innych partji opero
wych którego występy za granicą w Pa 
ryżu wywołały entuzjazm wystąpi tylko 
w jednym koncercie t.j. w środę dnia 4 
lutego o godzinie 830 w sali Filharmonji 
Bilety w cenie od 2—8 złotych w kasie 
^ilharmonfi. 

f DRUGI I OSTATNI KONCERT 
VASY PRIHODA. 

Wobec niezwykłego entuzjazmu i 
sukcesu artystycznego, jaki osiągnął 
Vasa Prihoda na swoim koncercie, uda
ło się dyrekcji zaprosić tego fenomena! 
nego skrzypka jeszcze na jeden koncert, 
który odbędzie się we wtorek, dnia 3 
lutego o godz. 8.30 wieczorem w sali 
Filharmoniji. Artysta, który na swój 
drugi koncert przybędzie umyślnie z za 
granicy, wybrał tym razem na swój prq 
gram następujące utwory: Grieg: Sona
ta C-moIl, Vieuxtempo: Koncert skrzyp 
cowy D-moll, Mcndelsohn: Na skrzy
dłach pieśni, Voikmano: Wrlc, Dvorak: 
Tańce słowiańskie oraz Wieniawskiego: 
Fantazję z Fausta. 

BAL NAUCZYCIELI NA KOLONJE 
LETNIE. 

Sekcja kołonfi letnich dla biednych 
dzieci w roku 1924 wysłała na lato na 
wieś 1000 dzieci, a chciałaby w r. 1925 
wysłać 2000 dzieci, co jej się może udać 
jeżeli urządzane imprezy na dochód 

sekcji znajdą poparcie finansowe społe
czeństwa. 

Nauczycielstwo w pierwszej Jinfi chce 
przyjść z pomocą i zasilić kasę sekcji i 
urządza, dnia 8 lutego, w sali Filharmo
nji wielki bal, z którego dochód całko
wicie przeznacza na rzecz sekcji kolo
nii letnich dla biednych dzieci. 

Wielki bal nauczycielski pod pro
tektoratem d-ra Jana Jarosza, kuratora 
okręgu szkolnego łódzkiego prawdopo
dobnie zgromadzi przedstawicieli inteli
gencji całego województwa. 

Na balu tym mają być rozmaite adrak 
cje i niespodzianki. 

DZISIEJSZY ODCZYT MUZYCZNY 
T.MJM, 

Odczyt o twórczości Chopina, który 
dziś o godzinie 8.30 wiecz. wygłosi w 
Tow. Mił. Muzyki dr. Melanja Grafczyó-
ska, wzbudził duże zainteresowanie 
wśród muzykalnej elilty naszego miasta) 

Znakomito prelegentka odczyt swój 
zilustruje wykonaniem szeregu utworów 
Chopina. 

Zdenerwowanie i bezsenność. Jedna 
filiżanka kawy po wieczerzy jest dla 
wielu osób koniecznie potrzebną. Nie
stety, mści się używanie kawy w formie 
bezsenności, pomijając inne złe skutki, 
które następują za mniejszem przekro
czeniem granicy i'lości, jak to bicie ser
ca, nerwowy stan niepokoju, trzęsienie 
rąk itd. Są to skutka zawartej w ka
wie kofeiny, którą dawniej uważano za 
w ł a ś c i w y powód przyjemnego 
działania kawy. Nauka jednak dawno 
już nie podziela tego zdania. Niedawno 
dopiero stwierdzono z pomocą licznych 
prób na ludziach, że pomyślne do lan ie 
kawy Hag nic zawierającej kofeiny, na 
wydatność duchową, przeciętnie iest pra 
wic takie same jak przy zwyczajnej ka
wie ziarnistej, bez szkodliwych skutków. 

Z teatru miejskiego. 
„ T a j e m n i c z y P a n " , k o m e d j a w 3 ak tach Z y g m u n t a Nowa

k o w s k i e g o . R e ż y s e r o w a ł au tor . 
Gdy w prozę życia wdziera się pro

myk tajemniczości, nabiera życie jakie
goś blasku, jakgdyby się gruby pokład 
prochu usunęło z zabrudzonej mozaiki, 
która po oczyszczeniu nagle zalśni bar
wami tęczy. 

Bohater groteski Nowakowskiego o-
tacza się gęstą mgłą tajemniczości, któ
ra nęci i niepokoi, ale zarazem migoce 
błyszczącą iluzją szczęścia. 

Pod nieprzepartym urokiem tej iluzji 
pozostają dwie kobiety, matka i córka, 
wzgl. pasierbica, które w paradoksal
nych okolicznościach poznają w tej arcy 
paradoksalnej grotesce owego istotnie 
„tajemniczego pana". 

Ten pan wchodzi do zupełnie obce
go domu i w czasie seansu medjumisty-
cznego pokazuje się nagle w całej po
staci jako „zmaterializowany" duch, 
kradnie portfel i pakuje sobie kulę w łeb. 

Uciekł z domu swej niewoli, to zna
czy z objęć kochającej go żony. 

Małżeństwo, ta najbardziej codzien
na instytucja, zagnała go w kolisko sy
tuacji niecodziennych. Małżeństwo to 
przecież z reguły gwałcenie indywidu
alności, naginanie się wybitniejszej jed
nostki do poziomości, powszedniości, za 
bójczej kompromisowości, a opiera się 
na wzajemne niezrozumieniu i nieporo
zumieniu. 

Miał dość tej prozy życiowej „tajem
niczy pan", który w cudzem mieszkaniu 
natknął na równie poziome małżeństwo 
z odwróconym tylko porządkiem rze
czy, bo dla odmiany żona posiada kultu
rę, a mąż jest okazem skończonego f i l i 
stra. 

Ażeby doskonale znać małżeństwo, 
trzeba być kawalerem. 

Dlatego p. Nowakowski tyle istot
nych rysów podpatrzył w małżeństwie. 

Mimo swych umyślnie opacznych, 
przekornych poglądów zagląda autor 
rzeczywistości w oczy. 

„Tajemniczy pan" choć artysta, cy
gan, wraca do swej analfabetki, którą 
p. Nowakowski zbyt przejrzyście uczy
nił alegorją prozy życiowej. 

Niepotrzebnie mówić o tern co jasne, 
ale autorowi wybaczyć to można, bo 
po mistrzowsku snuje djalogi. 

Te djalogi, dowcipne bonmoty, saty-
dyczne kalambury, błyskotliwe para
doksy są właściwą osią groteski, w któ 
rej osnowa niema żadnego znaczenia. 

P. Nowakowski jest w swym trzy
aktowym paradoksie oryginalnym 1 no
woczesnym; tradycyjną ekspozycję 
sztuki i zakończenie, wbrew pokutują
cym od wieków szablonom, zmienia do 
gruntu. Dla dobrego dowcipu układa 
zresztą chętnie całą scenę, choć jest w 
znacznej części zbędną, jak np. na koń
cu groteski, kiedy autor powtarza wszy
stkim dokładnie znane perypetje. 

Mimo tej sceny nie można twierdzić, 
by trzeci, a więc zwykle najsłabszy akt, 
nic był równie dobrym jak poprzednie. 

Pomysłem frapującym jest, że „ ta

jemniczy pan" czyni w końcu to, do cze 
go zobowiązanym był w myśl utartego 
bontonu na początku: przedstawił się, 
jednocześnie jednak podat dystyngowa
nej pani miejsce schadzki miłosnej... 

Ten „tajemniczy pan" to serdecznie 
miły szelma, uznający moralność indy
widualną, spoglądający z góry na uświę 
cone poglądy, na głupie przesądy i na 
całą dzisiejszą cnotę. Ten poeta (jakkol
wiek ucieka od pięknego kłamstwa dla 
uświęconej prawdy) rzuca rękawicę 
spleśniałej moralności, snobizmowi, tę
pocie filisterskiej, spleenowi dzisiejsze
go małżeństwa, a na wszystko patrzy 
przez delekowzroczne okulary ironji. 

ó w ciągły uśmiech ironiczny i kpiar 
stwo p. Nowakowskiego czyni zeń ucz
nia Shava. 

Talentem swym i sposobem ujęcia 
starych, a tak ciekawie zaktualizowa
nych zagadnień przynosi chlubę swemu 
mistrzowi, którego nie naśladuje, ale 
duchowa przeżywa. 

Typowo shavowskie jest przeciw
stawienia „uczonego", sytego, zadowo
lonego z siebie, zarozumiałego, rzekomą 
wiedzą nadętego profesora, słowem 
przedstawiciela przeciętności — arty
ście reprezentującemu sztukę. 

I Shav w „Lekarzu na rozdrożu" 
z molierowską złośliwością traktuje 
światek lekarski, a rozgrzesza artystę-
utracjusza, bigamistę etc. 

Stosunek artysty do świata uplasty
cznił p. dr. Nowakowski w znakomitej 
szermierce słownej. 

Za tyle słabych, wprost nieudolnych 
sztuk polskich, wystawionych w obec
nym i ubiegłym sezonie należała się re
kompensata w postaci „Tajemniczego 
pana". 

P. Nowakowski znany jest jako autor 
„Wspomnień legionowych" i cennych 
studiów o Narzymskich i „Panu Dama-
zym"; ze sceny przemawia pierwszą 
sztuką, a dzielne uderzenie w bramy 
przybytku Melpomeny pozwalają najle
piej wróżyć o jego przyszłości komedjo-
pisarskiej. 

P. Nowakowski popisał się także ja
ko reżyser i odtwórca głównej kreacji, 
którą zagrał ponad wszelką pochwalę. 

Niewszyscy aktorzy są jednocześnie 
takimi artystami jak Sacha Guitry; czę
ściej są Wedekindami. Na szczęście jest 
p. Nowakowski artystą wybitnie utalen
towanym. 

„Panią" comme il faut była p. Star-
ska, żywo zainteresował p. Schubert; 
piękna i wykwintna p. Halska może za 
mało życia i uczucia włożyła w swą 
kreację. Słabo grały trzy „Panny" w 
pierwszym akcie. Pozatem musiałbym 
przepisać afisz. Wymienić jednak muszę 
dyskretnie przez p. Wybrańskiego po
stawioną rolę „Pana" i p. Łapińską, któ
ra dobrze zilustrowała i miłość żony i 
domowe piekiełko i Damę, która pisze 
przyjdzie przez „ż" . 

Dr. Wilhelm Faliek. 
-:o:-

Kronika policyjna. 
CÓRKI GINĄ. 

Adam Staliński, aam. przy ul. Głów 
nej 18 zameldował policji, iż w dniu 
wczorajszym zbiegła z domu jego 13-let 
nia córka Irena i dotychczas do domu 
nie wróciła. Ojciec podejrzewa, że 
córkę musiał ktoś do ucieczki namówić. 

Rysopis: wzrost średni, oczy niebie
skie, brunetka, ubrana w palto bron-
zowe, pończochy czarne, na głowie 
czapka włóczkowa. 

M * 

O drugim wypadku zawiadomił w 
dniu wczorajszym Jan Olczak, zam. 
przy Ul. Kopernika 19. 

. Trzechletnia córka Helena wyszła z 
domu w dniu 28 i zniknęła bez śladu. 

Nikt z sąsiadów nie zauważył dzicc 
ka, wychodzącego z domu. 

Wypadkami tymi zainteresowała się 
pilnie policja, szukając energicznie za
ginione córki. p. 

CZŁOWIEK — ZWIERZĘ. 

Chaja Blumck, zam. przy ul. Pie
przowej 6 zgłosiła się do policji i oświad 
czyła, iż jakiś osobnik wtargnąwszy 

do mieszkania podczas jej nieobecności 
dopuścił się gwałtu.na jej 5-łetniei cór
ce Rózi. 

Wstępne dochodzenie policji ustaliło 
iż zwyrodniałym osobnikiem tym był 
Icek Birenbaum, lat 26, zam. przy ulicy 
Mickiewicza 9. 

Zbrodniarza aresztowano i osadzono 
w aoreszcie. p. 

J O . W I E C Z O R E M . P R Z E D i P O 
Z A W O D A C H S P O R T O W Y C H .PO B A L U J 
PO S I L N E M Z M Ę C Z E N I U . S P O C E N I U / 

N A L E Ż Y K A Ż D E J W Y T W O R N E J 
D A M I E P A M I Ę T A Ć o P Ł Y N I E 

Z muzyki. 

Vasa Prihoda. 
Na ostatnim koncercie w sali Filhar* 

monji wystąpił po raz pierwszy u na* 
skrzypek, sławny już dziś w całym świ« 
cie, ochrzczony przez reklamę jako ,,dni 
gi Paganini", Vasa Prihoda. 

Jeśli chodzi o wirtuozowską czyst* 
stronę gry Prihody, to w biocie jest on 
zjawiskiem wyjątkowym. Najwyższy 
kunszt techniczny święci w jego grze 
tryumf zupełny. Jest to skrzypek urodzo 
ny, co zrósł się ze swym instrumentem yr 
całość nierozerwalną, uniezależnił się 
od wszelkich warunków zewnętrznych, 
opanował technikę swego instrumentu 
najzupełniej. To, co dla każdego skrzyp
ka przedstawia trudności nie do pekona 
nia, pod jego palcami wydaje się dziecin 
nie łatwem. Technika smyczkowa Priho 
dy, mimo wadliwego, z punktu widizenis 
tradycyjnej szkoły, układu prawej ręki, 
jest wprost fenomenalna. 

Dzięki tym genjalnym zdolnościom 
technicznym jest Prihoda skrzypkiem, 
który z pewnością stanie się bożyszczem 
tłumów. Bije z jego gry rozmach wirtuo
zowski, poczucie siły odtwórczej, samo
rzutnie powstałej, no i nieodłączone, tak 
charakterystyczne dla talentów par 
excellenice skrzypcowych — zamiłowa
nie do takich efektów, obliczonych na 
mniej wybredną publiczność koncerto
wą. 

Jeśli teraz, abstrachując od wirtuoza, 
przejść do Prihody — artysty, trzeba so 
bie odraizu powiedzieć, iż jest to jeszcze 
zupełnie niezapisana karta w przyszłej, 
być może, wielkiej karjerze artystycznej 
tego skrzypka. Jego frazowanie pozba
wione jest głębi wewnętrznego odczu
cia, szlachetności, trafnego ujęcia stylu, 
jednym słowem tego, co krótko określa 
się jako subtelną naturę myzyczną. 

Jeśli zatem talent Prihody pójdzie w 
kierunku urzeczywistnienia ideałów pra 
wdztiwej sztuki, w kierunku pogłębienia 
odtwórczośoi pod względem kulturalno-
muzycznym, być może stanie on kiedyś 
w rzędzie tych skrzypków, których 
świat muzykalny czcią i sławą otacza, 

L. P. 

Otwarcie turnieju walki 
francuskiej w cyrku. 

Do walk złosiło się 15-tu zapaśników^ 
wszyscy bez wyjątku ciężkiej wagi; 
Wczoraj wailczyły 3 pary: Handschi We' 
nura (Mandżuria) - Jan Wilczek (Gemy 
Śląsk), zwyciężył pierwszy w 10 min. 40 
sek., mając znaczną przewagę technicz 
ną i fizyczną. 

Zwycięzca będzie prawdopodobnie 
poważnym kandydatem na mistrza. 

Druga para: Bartkowiak — Pogrzeb* 
obaj polacy, o równej technice, lecz 
pierwszy przewyższa fizycznie wytrwal-
szy, uwidocznił swą przewagę, kładąc 
swego przeciwnika ruladą na ob:.e ło
patki w 22 min. Pogrzeba bardzo dobry 
w walce parterowej zmuszał często swe 
go przeciwnika do użycia wszystkich s;ł 
i umiejętności. 

W trzeciej parze walczył finlandczyk 
Olaf Nestrom — Valentin Mokim (Pru
sy Wschodnie). Pierwszy młodszy wie
kiem, przytem cięższy i silniejszy fizy
cznie, lecz nerwowy, wskutek swoich, 
w ramach przepisów, dokonywanych wy 
•bryków stał się już w pierwszym dniu 
ulubieńcem galerji. Pokonał on swego 
przeciwnika w bajecznem tempie przed 
nim pasem w 17 min. 

Dodać należy, że z każdym dniem 
zwiększa się liczba zapaśników, a bo
gaty i urozmaicony program poprzedza
jący zapasy, zapewnia widzowi maksY-
tnura rozrywki. 

Z za kulis ekranu. 
Najlepsze filmy. Niedawno ukazała 

się coroczna lista honorowa 52 najlep' 
szych amerykańskich filmów. Listę t? 
sporządza się zapomocą głosowania.. 87. 
proc. głosów otrzymał film „Never say 
day" z Douglasem Mc. Lean. Drugie miej 
sce zajął Mm ,,Hot Water" z Haroldem 
I.loyds. Następnie najwięcej głosów otrzY 
mały filmy z Fairbanksem i z Valentino. 
Podobno świeżo przygotowywana kome
dja z Douglasom Mc. Lean: „Introduce 
me" — przewyższa dotychczasowe, i dla 
tego też należy się spodziewać, że Mc 
Lean nadal zatrzyma pierwsze miejsce 
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Wojewoda Darowski w radzie miejskiej 
nie widział istotnego oblicza naszych „ojców" miasta 

bowiem burdy i awantury rozpoczęły się dopiero P o jego wyjściu 
Wrażenie ogólne. 

W dniu wczorajszym pan wojewoda 
Darowski olwiedzi} radę miejską lecz 
"icznając „punktualności" naszych rad
a c h przybył do rady przed godziną ós-
^ ą tak, ze nolens volens o godz. ósmej 
Posiedzenie otworzono pomimo braku 
^uorum. 

Zachawanie radnych w czasie tej wi
zyty przypominało zachowanie saę ucz
niów w czasie insepekcji dyrektora — 
Wszyscy siedzieli na swych miejscach, 
nauczyciel — pan Fichna miał tremę, 
każdy grzecznie wstawał, zadawał pyta
cie, olpowiadał, siadał. 

To też oficjalna wizyta pana Darow
skiego, który po pół godzinnem, przysłu 
chiwianiu się rozprawom opuścił salę, 
°ie zaznajomiła go z istotnem obliczem t. 

ojców miasta. 
Gdyby jednak pan wojewoda zasiadł 

Później inkognilto gdzieś w głębi galerji, 
dziwiłby się niewątpliwie tej metamorfo 
*ie, która nastąpiła bezpośrednio po jego 
Wyjściu. 

Większość zrzuciła z twarzy maskę 
'pokazała swoje prawdziwe oblicze. Pod 
niesienie się temperatury obrad ujawniło 
Się w czasie przemówienia r. Nowackie-
fio, w sprawie statutu o pożyczkach dla 
Urzędników miejskich. 

Ex re tego punktu r. Nowacki ostro 
^atakował magistrat wskazując, i t z je 
^nej strony magistrat nie wypłaca urzęd 
likom regularnie pensji, zmuszając ich 
do korzystania z zaliczek, a z drugie: 
strony zaBczki te są wypłacane jedynie 
y specjalnych wypadkach fawory. 

To ©świadczenie r. Nowackiego w y 
wołało ositrą wymianę zdań pomiędzy 
"lówcą i obu wiceprezydentami. Było 
*° dopiero jakgdyby zapowiedz wielkiej 
burzy która wynikła w czasie przemó
wienia r. Milmana w sprawie podwyższę 
l ia opłat szpitalnych. 

Utartym już zwyczajem w czasie 
Przemówień r.r. Milmana i Lichten-
sZteina frakcje „narodowej" większości 
0PUszczają salę. 

Tak też i stało się wczoraj, lecz ponad 
*o zachęceni nieudolnem prowadzeniem 
obrad przez przewodniczącego doktora 
GairliAskiego, galerja i pozostali na sali 
obrad radni z większości starali się ko-
°ią muzyką i uderzeniami popielniczek 
w stół zagłuszyć przemówienie r. MU-
oiana. 

MJast reagować przeciwko tym poni-
*ającym godność rady ekscesami, p. Gar-
^ński zdawał się nie słyszeć tumultu acz 
Mwiek uśmiech jego świadczył o apro
bowaniu przezeń tych wybryków. 

Po przemówieniu r. Milmana r. Poz
nański w imieniu wszystkich frakcji soc
jalistycznych złożył ostry protest prze-
^ k o tym ekscesom. 

Gdy r. Poznański przystąpił do od
pylania lego, wniosku, frakcje większoś 
^ opuściły salę obrad a jednocześnie na 
Hakrj! rozległa się kocia muzyka. 

Na lewicy powstał tumult i w pew-
nYra momencie r. Kuk zawołał; „Jak 

opuścili salę". 
Wobec zdekompletowania posiedze-

"'a- piLcz frakcję większości posiedzenie 
^inkir i^to i zdawało u? iż na tem eksce 
'V Wczorajsze się $k"ńc/'ą 

• ecz oto gdy r. Kuk zeszedł dc szat-
*• otoczyła go grupa riuny.-;. z koła na-
r ' ; '-' ,wego, otrzticują: gradem wyzwisk 

Ponieważ r. Kuk nie dal się sprowo-
^Wać do bójki doskoczyl doń r. Czernik 
fcbcąc go uderzyć, w ostatnici jednak 

chwili ławnik Adamski odciągnął go od 
r. Kuka. 

Szatnia stała się ku zgorszeniu pub
liczności, widownią karczemnej burdy, 
którą zażegnali przedstawiciele NPR.. 
rozdzielając napastników od napastowa 
nych. 

Niewątpliwie zajście to znajdzie swój 
epilog w prezydjum rady komisji reguła 
minowo-prawnej, 

Wac. Pol, 

Przebieg posiedzenia rady. 
Otwierając posiedzenie prezes rady 

p. Fichna powita obecnego w l oży wo
jewodę Darowskiego, dając wyraz prze 
świadczeniu, iż w i z y t a ta będzie k a m i e 
niem węgielnym zgodnej spółpracy na<-
wyższegr rzecznika władzy administra
cyjnej z samcTządem. 

P. W o j e w o d a D a r o w s k i . 

Uderz w stół, nożyce się 
odezwą. 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
statutem pożyczkowym dla urzędników 
miejskich. 

R. Nowacki w dyskusji nad tą sprawą 
stwierdza, iż pożyczki te winny być u-
dzielane w wysokości dwumiesięcznej 
pensji, gdyż pensje urzędników będą ob
niżone wskutek dostosowania ich do wy 
sokości uposażeń urzędników państwo
wych. 

Należy również zabezpieczyć przyzna 
wanie tych pożyczek przed systemem 
protekcyjnym, przed wydawaniem ich 
krewnym i znajomym członkom magi
stratu. 

Wiceprezes Wojewódzki: Protestuje 
w imieniu magistratu przeciwko insynu
owaniu stronniczości i posługiwania się 
systemem pro!tekcvjnym. 

R. Nowack: Trzeba słe; zabezpie
czyć ł na przyszłość.... Pan wszak nie
ma mandatu na przyszłość. 

P. Wojewódzki: Tu chodzi o pre-
stige rady miejskiej. 

R, Nowacki: Rada miejska nłe po
trzebuje magistrackich obrońców. 

R. Nowacki rozprawia się 
z magistratem. 

R. Nowacki: Jeżeli magistrat chce 
się zabezpieczyć przed wydawaniem wię 
kszej ilości zaliczek niech wypłaca re
gularnie pensję... Czy to będzie pierw
szego, czy piętnastego, czy trzydzieste
go, byle w całości. Raz trzeba zerwać 
z tym systemem wypłacania pensji na 
raty. 

Wiceprezes Groszkowski: Pan zna 
te stosunki? 

R. Nowacki: Znam je z ust pań
skich, panie wiceprezydencie. 

Proszę panów, bezwzględnie teorja 
obu panów wiceprezydentów nasuwa 
optymistyczne horoskopy, lecz praktyka 
daje tak pesymistyczny wymiar, że mu 
simiy się. z nim liczyć. 
• 

P. Garliński i jego re
gulamin. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
podwyższenia opłat w szpitalach miej
skich. 

W czasie piremówteoia R. Milmana 
frakcja większości opuściła salę, pozo
stawiając jedynie swych delegatów, któ 
rzy odegrali rolę dyrygentów orkiestry 
na galerji. 

Następnie przystąpiono do wniosków 
budżetowych. 

Wobec tego, & na sali nie było 
dwóch trzecich liczby radnych, która 
to liczba potrzebna test do reasumpcji 
uchwały, radny Szwajg wnosi o stwier
dzenie braku kwalifikowanej większości 
radnych. 

Dr. Garliński; Większość kwalifi
kowanych nie jest potrzebna do tych 
uchwał. 

I w ten sposób zostały nieformalnie 
uchwalone zmiany budżetu. 

Frakcje większości zry
wają posiedzenie. 

Po uchwaleniu wniosków budżeto
wych, r. Poznański w imieniu frakcji so 
cjaKstycznych R. M. składa następują 
protest: 

Stwierdziwszy,, że podczas przemó 
wienia r. Milmana, grupa radnych, lak 
również i publiczność na galerji świado 
tnie i systematycznie w sposób nie licu
jący z powagą rady miejskiej, przeszkr 
dzała mówcy, i prezydjum rady nie uv. 
żato za stosowne odpowiednio reagowa. 
frakcje socjalistyczne składają przeciw
ko temu prowadzeniu autorytetu rady 
ostry protest, 

W czasie odczytywania tego wnios
ku frakcje większości opuszczają salę. 

Wobec zdekompletowania ąuorum 
przewodniczący zamyka posiedzenie 
wśród tumultu na sali i przeraźliwych 
okrzyków galerii. A. Tul. 

Po przemówieniu tem rada powi
jała wojewodę powstaniem z miejsc. 

Interpelacja ad pers nam. 
Obecność wojewody Darowskiego nie 

skonifudowała jedynie r. Bialera, łuv».y 
zapytuje magistrat ozy wiadomo mu jest 
iż Ł. 0 . F. zawiesiła swą działalność i 
oo magistrat zamierza uczynić w celu 
ponownego uruchomienia tej instytucji. 

Ław. Kruczkowski: Magistrat nie 
otrzymał dotąd oficjalnego zawiadomie
nia o zawieszeniu działalności L. 0. F. 

Po komunikatach przystąpiono do 
obrad nad szeregiem wniosków komisji 
pracy. 

Obecność p. wojewody Da
rowskiego 

u r a t o w a ł a po łożn ice . 
Na pierwszy ogień poszedł regula

min obrad komisyjnych. 
Po referacie dr. Szwajga postano

wiono dyskusję nad tym wnioskiem od
roczyć celem zaznajomienia się radnych 
z tym projektem. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
przepisów o udzielenie urlopów pracow
nikom miejskim, zwłaszcza szeroko dy
skutowana była długość urlopów dia 
położnic. 

Chadecja i koło narodowe postawiło 
wniosek ośmiotygodniowego urlopu po
łożniczego, lewica zaś i N. P. R. była za 
dwunasto tygodniowym urlopem położ
niczym. 

Ponieważ obaj ^wiceprezesi siedzieli 
w loży z p. Darowskim nie biorąc u-
działu w głosowan.''.i ,wniosek lewicy i 
enpeeru uzyskał większość (23 za, 22 
przeciw). 

W ten sposób położnice - urzędniczki 
miejskie uzyskały dzięki wizycie p. Da
rowskiego dwunastotygodniiowy urlop. 

KAWA HAG 
BEZ KOFEINY 

T O N A J L E P S Z A K A W A P R A W D Z I W A . 
Nawet mocna i używana późnym wieczorem 
nie szkodzi, lecz smakuje i służy każdemu. 

D o nabycia w e wszystk ich sklepach 
kol o nj a l n o - s p o i y w « y ch. 758-3 

i P O S Z U K U J E M Y 

Dla Pomorza 

St 
Posiadamy w Bydgoszczy, przy ul. Długk-J własny obszerny skład 
z towarami galanteryjnymi, trykotażami I konfekcją. Mamy wyro

bioną klijentelę. 
Składnica może być odpowiednio zabezpieczona na rzecz fabrykanta. 

Łaskawe zgłoszenia H. Pankau, Bydgoszcz św. Trójcy 32 II p. 

D r . m e d . 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoł 

Sienkiewicza 34 

l 
Dr. 

specjalista chorób 
uszn, nosa, gardła 

i płuc. 
P o m o r s k a Na 10 
Przyjm. od, 12-2 3-7 

' Tel. 27—81 

Urzędy podatkowe 
dokonywują obecnie wymiaru podatku m a j ą t k o w e g o , d o c h o d o w e g o 

i o b r o t o w e g o . 
Kto się czuje pokrzywdzony przez zbyt wysoki wymiar, niech się uda 

do jedynego w Łodzi koncesjonowanego biura porad i zleceń administra-
cyjno-skarbowych 

Piotrkowska U D F K IE? ' ' Piotrkowska 64 
tel. 30-48. 1 1 F i Wmm 1 m r% tel. 30-48. 
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Kredyty ziaii i 
Realizacja kredytu amerykańskiego 

zdaje się nie ulega wątpliwości. Nie od 
rzeczy więc będzie ustalić program g >s-
podarczo-racjonalnego jego zużycia, by 
uchronić kraj od wstrząsów, jakie są nie 
uniknionc, gdy całość polityki kredyto
wej nie przystosowuje się do nowo stwo
rzonej sytuacji. 

Niestety nie możemy obecnie opero
wać sprecyzowanemi przesłankami, Cdyż 
warunki amerykańskiej pożyczki nie są 
ze wszystkimi szczegółami znane. RuW-
nież rząd nic oświadczył się, w jaki spo
sób zamierza zużyć uzyskane z tego źród 
la pieniądze. 

Pewną wytyczną stanowić winien 
przykład Niemiec. Jakkolwiek tamtejszy 
mechanizm gospodarczy jest bardziej pre 
cyzyjny od naszego, co oczywiście decy
dujący wywiera wpływ na charakter nie 
mieckiej bankowości, to jednak będzie
my mogli wynaleźć szereg pouczających 
wskazówek. 

Jedna rzecz jest pewna. Za pierw
szym kredytem amerykańskim przyidą 
następne, o ile linja naszej polityki za
granicznej, gospodarczej i finansowej r ie 
hędzie wzbudzała poważnych zastrzeżeń 
Przykład niemiecki wykazuje to zjawis
ko, tembardziej charakterystyczne, it wy 
sokość kredytów, udzielonych poszcze
gólnym firmom, dochodzi do nieznanej 
przed wojną wysokości. Firma Krupp, 
Wintershall i ostatnio A. E. G. otrzyma
ły kredyty, w granicach około 10 miljo
nów dolarów, a nawet więcej, po bardzo 
korzystnym kursie. Nie tylko firmy pier
wszorzędne, o światowym rozgłosie, ale 
również mniej znane, zdołały na rynku 
new-yorskim znaleźć pomieszczenie dla 
swych obligacji. 

Sprawdza się twierdzenie, wypowie
dziane na łamach „Republiki", iż z chwi 
lą. gdy ,,tuzy" finansowe na Wall-streel 
zdecydują się na akcję w Europie, drob
niejsi kapitaliści i bankierzy nowojorscy 
z mniejszą aniżeli na kontynencie stoso
waną ostrożnością, zaczną robić interesy, 

Pozatem bardzo ciekawem zjawisr 
kiem, występującem równorzędnie z do
pływem kredytów zagranicznych był 
wzmożony import towarów. Bilans han
dlowy Niemiec jest obecnie wybitnie u-
jemny; dodatnim był w lipcu i sierpniu, 
gdy ważyły się losy konferencji londyń
skiej, łącznie z planem Dawesa. 

Przyczyna wzmożonego importu do 
Niemiec są niewątpliwie wydatne kredy 
ty towarowe, udzielane kupcom, a częś
ciowo przemysłowcom. Jest to niazwylf 
le interesująca okoliczność, nie przez 
wszystkich w Niemczech nawet dobrze 
rozumiana. Dziwnem bowiem może się 
wydawać, iż wydatny przypływ kredy
tów, wywołuje znaczne pogorszenie się 
bilansu handlowego Tak jednak jest gdyż 

•vzmożony import służy przedewszyst-
. 1 celom konsumpcyjnym, zamiast 

: ano wić etaip reeksportu. 
Jeśli tak niepomyślnie rozwinęły się 

/prawy w Niemczech, to o wiele większe 
riebezpieczeństwo grozi Polsce, gdzie a-
n^rat produkcyjny jest mniej odporny i 
Prawny, aby z niego mógł przeciwsta-
lć się konkurencji towarów, wyprodu-

* rybnych przy pomocy taniego pienią
dza, a przy niskich cenach chleb? i mię
sa. Możliwość czynienia tanich zakupów 
pobudzała w Niemczech rynek wewnętrz 
ny, dzięki czemu następował wzrost cen 
Tak więc ujemny bilans handlowy poeho 
dził z jednej strony z zachwiania się we
wnętrznej równowagi produkcyjnej, talk 
z drugiej strony został pogorszony wsku 
tek nieracjonalnego czerpania kredytów 
zagranicznych. 

Nie można bynajmniej pocieszać się po 
myślnem kształtowaniem się bilansu piat 

niczego. Stan rzeczy w Niemczech jest 
rażący. Jak wspomnieliśmy, bilans han
dlowy jest ujemny, podobnie również 
bilans żeglugi, a przytem wszystkiem bi
lans płatniczy do tego stopnia dodatni, 
iż znajdują się bardzo znaczne zapasy 
dewiz i złota. 

Porównanie bilansów Banku Rzes.-y 
z dn. 15 października 1914 i 15 stycznia 
b. r daje b a r d z o c i e k a w e wyniki. — 
W tym o k r e s i e r o z m i a T y kredytów u d z i e 

lonych przez Bank Rzeszy, z m i e j s z o n e 

zostały o sumę 400 miljonów m a r e k , przy 
jednoczesnem powiększeniu obiegu oank 
notów i rachunków żyrowych, r ó w n i e ż 

w wysokości tej sumy. Łączna różnica 
wynosi zatem 800 miljonów, z c z e g o 100 
miljonów schodzi na wykup banknotów 
,,rentenmarek". Dalsze badanie bilansu 
wykazuje przyczynę tego absurdalnego 

s t a n u rzeczy. Wyjaśnienie można znaleźć 
w pozycji zapasu złota, dewiz wysoko-
cennych i „innych aktywów". W o m a 

wianym okresie zapas złota powiększył 
się z sumy 613 na 791 miljonów, dewiz 
z 204 na 263 miljonów, pozycji „inne ak
tywa" z 929 na 1774 miljonów marek zło 
tych. Wyjaśnić należy, i t pod pozycją 
„inne aktywa" ukrywa się pożyczka Da-
wesa oraz kredyty zagraniczne dla firm 
prywatnych. 

Z jednej strony Bank Rzeszy musiał 
w zamian za pożyczkę Dawesa udzielić 
rządowi niemieckiemu środków płatni
czych na zapłacenie dostaw reparacyj-
nych; z drugiej strony musiał to samo 
czynić wobec osób prywatnych, które 
mu postawiły uzyskane kredyty dewizo
we do dyspozycji. W tem właśnie tkwi 
przyczyna wzmożonego obiegu bankno
tów markowych. Doszło więc do tego, i ż 
Bank Rzeszy stracił możność wpływania 
i opanowania obiegu pieniężnego, które
go wysokość kształtuje się niezależnie 
od zamierzeń kierownictwa banku. 

Zważyć trzeba, iż stosownie do po* 
stanowień statutu, w którym wysok-.ść 
pokrycia banknotów została ustalona na 
40 proc., bank mógłby przystąpić do e 
misji dodatkowych 60 proc. 

W Niemczech dopływ dewiz nie jest 
równoznacznym ze wzmożoną działalno 
ścią dyskontową Banku Rzeszy *~ prze 
ciwnie kredyty zagraniczne zastąpiły ją 
w znacznej mierze. Nie stało się to jed
nak zgodnie z zamierzeniami kierowni 
ków niemieckiej polityki dyskontowej i 
wypadki rozwinęły się poza Ich plecami, 

W krótkim czasie może również Bank 
Polski stanąć przed tem samem zagad
nieniem. Jak ckazuje się nielatwem jest 
prowadzenie poBtyki walutowej, " p.zy 
nagłym napływie kredytów zagranicz 
nych W czasie niewymienialności bank 
notów. Następuje ogromny i trudny do 
opanowania rozrost obiegu, deficyt bilan 
su handlowego podkopuje mimo wszyit 
ko walutę; pomijamy ciężary, jakie wy-r 
nikpą z konieczności oprocentowania po 
życzek. W wypadku niemieckim wyjście 
zostanie niewątpliwie znalezione pr^ez 
rozrost produkcji, pracującej tanim pie
niądzem i rozszerzenie zagranicznej dzia 
łalności kredytowej, zwłaszcza naWscho 
dzie. * 

Dlatego też rozwój wypadków w 
Niemczech nie powinien pozostać przez 
nas niezauważony. D. L. K. 
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i „FEMIMA" i 
POLECA OSTATNIE NOWOŚCI. 

PIRAMOWICZA Ki 11 m. 4. 

Na skutek opinji pewnych kół poli
tycznych, domagających się zastosowa
nia represji gospodarczych do Gdańska, 
dyrekcja targów gdańskich zwróciła się 
do p. ministra przemysłu i handlu z proś
bą zajęcia stanowiska w tej sprawie. 

Poniżej umieszczamy pismo p mini
stra w dosłownem brzmieniu: 

Do Dyrekcji „Targów Gdańskich" 
w Gdańsku. 

W odpowiedzi na pismo panów z dn. 
5 b. m., zaznaczam co następuje: 

Ministerstwo przemysłu i handlu sta
ło i stoi nadal na stanowisku, że wspól
ność gospodarcza polsko - gdańska na
kłada na rząd polski obowiązek dbania 
zarówno o polskie, jak i gdańskie inte
resy gospodarcze. W wypadkach zaś, 
gdy te interesy znajduję wspólny teren, 
fak np. ca targach gdańskich, tembar
dziej i tem oczywiście) rząd polski ma 
pole do przejawienie swej zasadniczej 
życzliwości. 

.REPUBLIKA 
Łódź 

30 stycznia 1925 

Jednak te wszystkie względy n :e są 
dostateczne do usunięcia przeszkód por 
litycznych, które, ze względów dla pa
nów zrozumiałych oczywiście, obecnie 
stoją na przeszkodzie liczniejszemu u-
dzialowi polskich eksponatów na targach 

To też, uwzględniając obecny specjał 
nie nie sprzyjający moment polityczny, 
ministerstwo przemysłu i handlu nie ma 
możności rozwinąć wśród odnośnych kól 
polskich szerszej agitacji za targami --r 
Dając jednak dowód swej zasadniczej 
życzliwości, poszczególne pisma dyrek
cji ministerstwo i nadal rozpatruje z ca
łą możliwą przychylnością. 

Ministerstwo nie wątpi, że z popra
wą stosunków politycznych, nastąpi 
możność bardziej czynnego popierania 
imprezy, w zasadzie tak dobrze pomy
ślanej. 

Minister: (—) Kicdroó. 

:o:-

Gdański rynek kolonjaSsiy 
od 18 do 24 stycznia 1925. 

Herbaifca; Jak przewidywaliśmy w na 
szem osta/tniem sprawozdaniu, ceny w 
ostatnim tygodniu przestały się obniżać. 
Okazało się, że cały ten kierunek od
wrotny na Tynku herbaty spowodowany 
był przez sztuczne machinacje. Na wszy
stkich rynkach herbaty daje się obec
nie zauważyć wzmocnienie cen. Na 
aukcjach lodyńsfcich wszystkie gatunki 
osiągnęły zwyżkę. 

Herbaty jawajskie podniosły się w ce 
nie o 1—2 d. Wcbcc małych zapasów o-
raz wszędzie ujawniającego się popytu, 
nabywcy nic byli w możności wstrzymy 
wać się nadal od zakupów. 

Kawa: Rynek światowy mocny — 
bez zmiany, szczególnie jeżeli chodzi o 
kawy niebieskie. Ceny brazylijskie byiy 
przejściowo cbmżcne o 1 sh, Największe 
powodzenie irają kawy ciemnoniebies
kie Gualemala, Costaróca-i Columbia, po 
zatem przednie gaturki kaw perłowych. 
Ceny r.a te gatunki podniosły się nieco; 

Na rynku gdańskim ceny mocne: za

interesowanie kupców polskich trwa V 
dalszym ciągu 

Ceny gdańskie były na: 
Rio typ 7 nowego zbioru sh. 108 - * 1 

do 110— 
Santos Superior sh. 130— do 132— 

za 50 kg. ze składu w Gdańsku. 
Ostatnie notowania brazylijskie: 

Rio Wille łyp 7 good bean, greenisch 
sh. 108 — 

Rio Wille typ 5 good bean, greenisch 
sh. 111— 

Rio Wille typ 3 good bean, greenisch' 
sh. 114— 

Santos Exlra Prime soft, good, bean, 
good roast sh. 141— 

Santos Prime, soft, good bean, good 
roast sh. 136— 

Santos Superior soft, good bean, good 
roast sh. 131— 

Santos good, soft, good bean, good 
roast sh. 128— 

za cft. cif Gdańsk, waga brazylijska. 
90 dniowy londyński rembours bankowy' 

III gdańskie targi międzynarodowe. 
W październiku 1924 roku odbyły się 

II Gdańskie targi międzynarodowe, Zo
stały one zwiedzone przez kupców z 18 
różnych krajów. Wszyscy wystawcy by
li nadzwyczaj zadowoleni z osiągniętych 
rezultatów. 

Od 5 do 8 lutego rb. odbędą się w 
Gdańsku II I targi międzynarodowe, na 
które zgłosiła się już wielka liczba wy

stawców. Korzystne położenie Gdańska-
daje każdemu wystawcy duże szanse 
zbytu. 

W tym rclku targi gdańskie zostanJk 
otwarte, jako pierwsze ze wszystkich 
iargćw europejskich. Informacji udziela 
biuro targów, również i w języku espe
ranto. 

Targi w Lyonie, 
Powodzenie targów lyońskich wzra

sta. Odbyte targi wiosną 1924 roku wy
kazały nowy wzrost liczby wystawców, 
którzy reprezentowali 14 różnych krajów 

Nabywcy, którzy w roku 1922 przy
byli z 25 krajów, a w 1923 roku z 32 kra
jów — w roku 1924 należeli do 47 róż
nych narodowości. 

Obrcty były bardzo ożywione i prze
wyższały 500 miljonów fr. franc. 

Rezultaty były tak zadawalniające, 
iż wystawcy spieszyli wznowić swoje za 
mówienia na miejsca. Już w miesiąc po 
zamknięciu targów, przeszło połowa stan 
dqw zestala wynajęta na rok 1925. 

W roku bieżącym targi lyońskie od
będą się w czasie od 2 do 15 marca. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacji u-
dziela: Foire de Yyon, Esperanto - Fako 
Lyon, France* 

Rynek wełny w Australji. 
Sydney .Wełny przędzalnicze znajdu* 

ją się w dobrym wyborze. T. zw. gatunk' 
handlowa są gorzej reprezentowane. Głó 
wnym kupującym jest Jepauja. Francja, 
która początkowo rynkiem zupełni? się 
uie interesowała, zaczyna kupować. An* 
glja, Wiochy i Belgja operują w średnich 
rozmiarach, Ameryka znowu wykazuje 
zainteresowanie, Niemcy początkowo ku 
powały wiele,, obecnie słabiej. 

Rynek jest niejednolity, ceny są zai 

sadniczo nie zmienione. 

D r . m e d . 

Józef Imicfi 
Choroby uszu, nosa, gardła i krtani 

Przyjmuje od 12 do 2 i od 4 do 6. 

ul . 6 S ie rpn ia (Benedykta) 3# 
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Z sądu handlowego. 

Czy wydanie weksli dłużnikowi 
jest zwolnieniem go z długu. 

W dniu 29 stycznia 1925 roku rozpa-
t rywal sąd handlowy w Łodzi sprawę 
z Powództwa firmy „R. Biedermann" 
^v Łodzi przy ulicy Kilińskiego nr. 2 
Przeciwko Iienochowi Frenklowi na 
i^utek akcji wzajemnej ze strony tegoż 
"renkla zgłoszonej. 

Sprawa zgodnie ze skargą powodo-
™<l firmy „R. Biedermann" przedstawia 
s'9 jak następuje: 
, Firma „R. Biedermann" pozostawa
ła Przez dłuższy czas w stosunkach han 
-owych z Henochem Frenklem, który 
labywane przez siebie od tej firmy towary pokrywał wekslami z wystawie-
5'& osób trzecich, przez siebie na r z e c z 
'•rn.iy żyrowanemi. Między innemi fir-
P}5 ,.R. Biedermann" otrzymała od Fren 

33 sztuki weksli na ogólną sumę 
a^of>.300.0U0 mk. Weksle te nic zostały 
w terminie wykupione skutkiem czego 
2 ( ) v ta łv zaprotestowane. 
Ł . Kiedy w następstwie powyższego 
Hennel: Frenkiel został o zaprottstowa-
r , u tych weksli powiadomiony, zgłosił 
Sl(* on do firmy „R. Biederinann i oswiad 
?zyl. że aczkolwiek on sam z własnych 
•j^duszów weksli tych zapłacić nic jest 
* stanic, to jednakże podejmuje sic po-
™vższe sumy wekslowe zainkasować 
0 ( 1 Wystawców względnie żyrantów. 

Na skutek tej propozycji Fienkla fir-
^ .R. Biederinann" wydała mu wspom 
Hane wyżej 33 weksle protestowane dla 
'"kasa, z obowiązkiem bezzwłocznego 
.Wypłacenia firmie „R. Biedermann" za 
fasowanych pieniędzy względnie e-
:;.C|itualnego zwrotu nicpokrytych W e k -
oll. 
• Tymczasem Frenkiel mimo wielo-
^otnych monitów i wezwania notar-
{a!nego powodowej firmy nie zwrócił 
'eJże ani żadnych siun, ani weksli za-
Sr°testowanych danych mu do inkasa, 
f Powyższych zasad, powołując się na 
*^iadków celem potwierdzenia powyż-
pych okoliczności uprasza rzecznik 
'^'tty „R. Biedermann" w konkluzji swej 
? a rKi powodowej: zobowiązać Heno-
p Frenkla, aby w ciągu 3 dni od daty 
{Rymania wezwania opłacił firmie 

'p: Biedermann" zainkasowane sumy 
? wydanych mu do inkasa weksli, ewen 
'"^liiie ażeby w tym samym terminie 
'wrócił niepokryte weksle. 
. W toku pierwszej rozprawy w danej 
prawic odbytej rzecznik pozwanego 
• •"cnkla zgłosił akcję wzajemną, wsktt-

e * czego sąd handlowy sprawę odro
ś l dla ponownego jej rozpatrzenia w 
Q n- 29 stycznia 25 r. 
«, Skarga wzajemna zgłoszona przez 
, r e nkla brzmi jak następuje: „Załączo-

e dokumenty, a mianowicie: wezwanie 
°|arjalne, kartki obrachunkowe, oraz 

^faktury firmy „R. Biedermann" udo-
j ^n ia ją , iż istota stosunku stron była 
.pełnie inna niż to powód w swoim po
wództwie przedstawia. W rzeczywisto-
t>1 firma „R. Biedermann" sprzedała 
Puklowi różne towary za dolary obli-
*one w markach polskich podług kur-

w dniu pokrycia. 
Na pokrycie wspomnianych wyżej 

4 faktur w ogólnej sumie 11.578 dolarów 
wpłacił Frenkel cały szereg weksli na 
ogólna sumę 12.755 dolarów 30 c. czyli 
firma „R. Biedermann" pozostała mu 
winna 1-176 dolarów 70 c. czyli 6.118 zł. 
84 gr. Na poczet tego długu otrzymał 
Frenkel zwrot obcych protestowanych 
weksli na 4 i pół miljarda mk. czyli 2500 
zł. czyli ostatecznie firma „R. Bieder
mann" pozostała dłużną Frenklowi 3.618 
zł. 84 gr. Prócz tego znajdują się u po
wodowej firmy 2 weksle wystawione 
przez N. Dubinskiego na 400 milj. mk. 
Wreszcie powołując się na art. 1282 k. 
c, na mocy którego zwrot weksli ży
rantowi stanowi dowód zapłaty, prze
ciwko któremu badanie świadków 1 in
ne dowody są niedopuszczalne, rzecz
nik Frenkla prosi sąd: o oddalenie po
wództwa głównego oraz o zasądzenie 
z powództwa wzajemnego na rzecz 
Frenkla od firmy „R. Biedermann" 3618 
zł. 84 gr. z 24 proc. od dnia wytoczenia 
powództwa do dnia zapłaty. 

Na rozprawie ustnej w dniu 29 stycz 
nia 25 roku rzecznik firmy „R. Bieder
mann" oponuje przeciwko rozpoznawa
niu akcji wzajemnej Frenkla i oświad
cza, że identyczną akcję wzajemną i w 
tej samej sprawie wytoczył w swoim 
czasie adw. Frydman, występujący z u-
poważnlenia tegoż Frenkla, i akcja ta, 
obejmująca ten sam co obecnie przed
miot sporu i dotycząca tych samych co 
obecnie stron procesujących się zosta
ła wyrokiem prawomocnym sadu okrę
gowego w Łodzi oddalona wskutek cze
go zgodnie z art. 1351 k. c. (res indlcata) 
ponownie rozpoznawaną być nie może. 
Co się tyczy akcji głównej, mówi rzecz 
nik f irmy „R. Biedermann" to rzecznik 
pozwanego Frenkla chce ją obalić po
wołując się na art. 1282 k. c . Tymcza
sem zdaniem rzecznika f irmy „R. Bie
dermann" art. 1282 nie głosi wcale jakc 
by samo znajdowanie się weksli w rc 
ku dłużnika stanowiło dowód niezbit; 
zwolnienia go z długu i naturalnie ni 
może być poczytane za takie zwolnień' 
z długu, twierdzi rzecznik p o w o ^ r w 
firmy, jeśli wierzyciel zdoła udowodnić 
że weksle te znajdują się w ręku dłuż
nika z innej przyczyny np. dłużnik Q-
trzymał weksle od wierzyciela, gdyż 
chciał sprawdzić ile jest wierzycielowi 
winien. Najważniejszym dowodem zda
niem rzecznika powodowej f i rmy są 
książki handlowe, temi to księgami han-
dlowemi winien był Frenkiel udowod
nić, iż wyżej wspomniane weksle wy
kupił, czego jednak nie uczynił. Wobec 
powyższego rzecznik firmy „R. Bieder
mann" prosi sąd: o zbadanie świadków 
na stwierdzenie okoliczności, że weksle 
powyższe dane byty Frenklowi przez 
firmę powodową jedynie dla inkasa. — 
W replice swej rzecznik Frenkla zbija 
interpretację art. 1282 k. c. podaną przez 
rzecznika firmy „R. Biedermann" i o-
świadcza, iż art. ten nie mógł by mieć 
zastosowania. 

Sąd postanowił przesłuchać świad
ków wskazanych przez rzecznika po
zwanego Frenkla. 

Budżet na rok 1926. 
n"ace przygotowawcze już się rozpoczę'y. 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
. Celem umożliwienia izbom prawo-
*Wczym jaknajwcześniejszego przy

ćmienia do obrad nad budżetem 1926 
t ^u. ministerstwo skarbu już obecnie 
d ̂ "i odpowiednie kroki, zmierzające 

dotrzymania przewidzianego w kon-
[j^Ucji terminu złożenia preliminarza 

octowego sejmowi. 
dniu 26 b. m. wydany został w 

^ celu okólnik ustalający terminy, 
° w i ą z u j ą C e władze przy opracowyWALI projektów preliminarzy na rok 
-6-ty. — Terminy te są następujące: 

D

 e ' l 1 maja 1925 r. — przedstawienie 
r°lekt«'w preliminarzy przez władze 
°tlicgie władzom drugiej instancji; 

i J C l 1 1 czerwca — przedstawienie pro-
J ^ w preliminarza władzom central-
„ ' I 1 i dzień 1 lipca 1925 r. dostarczenie 
3 ' k t ó w preliminarzy ministerstwu 

< a r ' ) u . W ten sposób preliminarz bud-

żetowy na r. 1926-ty będzie mógł wpł: 
nąć do sejmu przed dniem 1 paździei 
nika wraz. ze wszystkiemi objaśnienia 
mi i załącznikami. 

Przy sposobności zaznaczyć należy 
iż prace przygotowawcze do budżeti 
tegorocznego rozpoczęte zostały dopie
ro w dn. 24 czerwca r. 1924-go, obec
ne przeto przyśpieszenie czynności przy
gotowawczych gwarantuje wcześniej
sze załatwienie budżetu na rok przyszły 

Okólnik ministerstwa skarbu, wy
znaczający terminy preliminarzowe za
strzega sobie szczegółowe omówienie 
zasad ustalenia preliminarza budżetowe
go na rok 1926 po określeniu ogólnej su
my spodziewanych na r. 1926 docho
dów państwowych, a to w celu utrzy
mania zasady równowagi budżetowej, 
która w preliminarzu na 1926 r. ma być 
również zaoewniona. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5.185—5.175 
Funty ang. 24.92 

CZEKI. 
Belgja 27.16 
Holandja 209.75—20P.'-
Londyn jak gotówka 
Nowv Jork 5.185 
Paryż 28.16—28.23 
Praga 15.47 i pół 
Szwajcaria 100.21 
Wiedeń 7.30 i pół 
Włochy 21.68 i pół 

WIECZORNA POGIEŁDA AKCJOWA 
Warszawa, 29 stycznia. 

Bank Dyskontowy 6.70 
Bank Handlowy 5.50 
Bank Pnzem. Lw. 0.39 
Bank Zachodni 1.70 
Bank Zarób. 9.50 
Kijewski 0.22 
Puls 0.55 
Spiess 1.20 
Zjfierz 1.10 
Siła i Światło 0.40 
Chodorów 4.75 
Cukier 3.30 
Węgiel 3.00 
Nafta 0.63 
Nobel 1.40 
Cegielski 0.70 
Modrzejów 4.45 
Ostrowiec 6.85 
Parowozy 0.57 
Rudzki 1.32 
Starachowice 1.95 
Zieleniewski 10.00 
Żyrardów 14.25 
Borkowski 1.15 
Haberbusch 6.00 
Spirytus 3.00 
Żegluga 10.22 

n a . 

KURS ZŁOTEGO ZA GRANICĄ. 
Gdańsk, 2? •:' 

Gdańsk 100.74—101.:C 
Berlin 80.60—81.00 
^ e d e ń 13.600—13.7C 
Praga 652.50—656,50 
Bukareszt 37.10 
Czerniowce 27.00 
Ryga 102.00. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 29 stycznia. 

Londyn 4.79.43 
Francja 88.54 i pół 
Belgja 92.02 i pół 
Włochy 115.25 
Szwajcarja 24.84 
Hiszpanja 33.50 i pól 

Paryż, 29 stycznia. 
Londyn 88.59 
Nowy Jork 18.48 
Belgja 96.07 
Włochy 76.95 
Szwajcarja 356.50 
Praga 55.10 
Wiedeń 26.— 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 29 stycznia 

Notowania w guldenach gdańskich. 
100 m a T e k rentowych 124.687—125.715, 
100 złotych polskich 101.19—101.71, do 
lary 5.235f3—5.2519, czek na Londyn 
25.21, telegraficzna wypłata na Londyn 
25.225, na Berlin 124.937—125.563, naZu 
rych 101.29—101.81, na Paryż 28.45— 
28.70, na Warszawę 100.74—101.26. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
Nowy Orlean, 28 stycznia. 

Loco 23,00 
Styczeń 23,65 
Marzec 23,87 
Maj 24,07 
Lipiec 23,75 
Październik 23,74 

Liverpool, .'. . -
Styczeń 12,49 
Marzec 12,53 
Maj 12,68 
Lipiec 12,78 
Styczeń 12,45 
Luty 12,44 
Marzec 12,54 
Kwiecień 12,57 
Maj 12,66 
Czerwiec 12,70 
Lipiec 12,76 
Sierpień 12,73 
Wrzesień 12,70 
Październik 12,68 
Listopad 12,64 
Grudzień 12,61 

Brema, 28 stycznia. 
Bawełna amerykańska 25,74 cent. do 

lar. za lbs. 

CZA3NIK 
DLATEGO NAJTAŃSZA i ZARAZEM 
NAJLEP5ZA HERBATA w UŻYCIU 

nnno 

r Nieruchomość 
z lokalem biurowym i obszernemi 
składami ewent. i mieszkaniem w do
brym punkcie przy l inj i tramwajo

wej do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia proszone do „Republiki" 

pod „Skład*. 7 5 6 . 2 

I 

wieniii 
Wodny RyneK 44. 

— PROGRAftl Jfe 3. — 
Od26-go stycznia do 1-go lutego 1925 r. 

DLA DOROSŁYCH 
Pierwszy raz w Łodzi 

ii 
Wielki człowiek w życiu swej epoki. 
Wizje dziejowe w 10-ciii akiach. Wy
twórni „Sindlcato Films Storicke" we 

Florencji. 
Początek o g. 6 i 8.30 wiecz. 
Ceny miejsc: I. 0,70 gr., II. 0,60 gr„ 

III. 0,30 gr. 

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY: 

NA DNIE MORZA 
Opowieść marynarska w 6-ciu aktach 

5Z5~!S353 NAD PROGRAM: 
Z T o n k i n u do Lao-Kay 

Zdjęcia z natury w kolorach. 
Początek o g. 3 i 4.30 po poł 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr., I I . 0,20 gr. 

m o.io &r. Pokój 
na parterze, nadający się na biuro, 
oddzielne wejście z bramy, telefon 

do odnajęcia. 
Oferty do adm. „Republiki" pod 

lit, „Z. W." 764-2 

i inne, suknie trlKotinowe i t. p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 
ul. 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 
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GRAND KINO 
DZIŚ w y b i t n a p r e m j e r a ! — DZIŚ w y b i t n a p r e m j e r a ! 
r D R A M A T W 8- iu A K T A C H : 
[ajwiększy Szlagier salonowy, z rewolucji Rosyjskiej, rzecz dzieje się w Moskwie, 

Londynie 1 w Paryżu. 

W Matni Szpiega 
— W roli głównej urocza gwiazda Amerykańskich ekranów — NORMA TALMAGDE 

G ł ó w n e sceny; 
1) Baron Streier: Radca tajnej ochrony carskie| 
2) Naczelnik tajnej ochrony Gałczakow wydał rozkaz aresztowania rewolucjonistów 
3) Ucieczka Tatjany z więzienia 
4) Wyjazd Tatjany do Ameryki 
5) Katastrofa okrętu 
6) Uratowanie Tatjany 
7) Ucieczka przed łapa. siepaczy carskich 
3) Odpowiedz Tatjany następujące słowa : wolność, równość, sprawiedliwość, miłość 
') Pędzeni knutem kozaków carskich 
) Będę ci towarzyszyć w szczęściu i smutku nie opuszczę cię w godzinę śmierci. 

— Paase Partout bezwzględnie nieważne prócz urzędowych. —« 
Początek o 5-ej. w niedzielę i święta o 3-ej. 
842—1 UWAGAI Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 1.60. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxx% 
^ 

]lub (pokoje 
z kuchnią 

i wszelkiemi wygodami poszukiwane. 
Oferty sub. .Czystość i spokój" do 
.Republiki'. 835—2 

W pracowni art. malarza 
Maurycego Trębacza 

urządzone zostały komplety 
rysunków i malarstwa. 

Zapisy codziennie przyjmuje od 4—7 p. p. 
Piotrkowska 71, I I I piętro 

Tanio do sprzedania | 
modny m 

Kredens! 
N a w r o t 2 0 , m . 6 , I I I p i ę t r o . 

pokoje polerowane z jaworu — 
kaukaskiego orzechu, 

Kredens 
dębowy na 12 miesięcy na wy
płatę do nabycia. Piotrkowska 44 
I p. w podwórzu. 826-2 

Ogłoszenia drobne 

Kupno 1 sprzed 

Hurtowa sprzedaż 
maszyn do szy

cia. Ceny fabryczne 
Perta 1 Pomorski 

Piotrkowska 69 w 
podwórzu. 

Salonik mahoniowy 
używany sprze

dam do g 3-cie' 
Przejazd 67 m. 

Najlepsze maszyny 
do szycia sprze

daje na raty Rosen 
Piotrkowska 88. 

SZAFA łóżka z ma 
teracaml, krzes>a, 

biurka dęb. I meble 
kuchenne tanio do 
sprzedania. A. Bau
er, Żelazna NB 9-a 
przy Roklclńsklej. 

832 

Okazyjnie do sprze 
dania kompletna 

sypialnia masywna 
z powodu wyjazdu. 
Obejżeć u Chana-
chowicza Piotrkow
ska 82. 827 

Pokój pojedynczy z 
meblami lub bez 

poszukuję. Oferty 
do administracji 

pod ,B. S.*. 
794-3 

Poszukuję dużego 
pokoju o 2-ch 

oknach bez mebli 
w centrum. Oferty 
z wskazaniem pię
tra sub. „Solidny 
15". 811-3 

Rawaler-bankowlee 
poszukuje poko

ju umeblowanego 
lub bez. Łaskawe 
zgloszen'a do adm. 
„Republiki* pod 
Espod*. 838 

P o s a d y . 

Nauka i wychów 
Ukończony prawnik 
U (uniwersytet kra-
kowski) udziela ko
repetycji. Specjal
ność język polski, 
łacina, niemie.ki. 
Zgłoszenia do ad
ministracji .Republi 
ki" pod .Sumienny 

801—2 

Oczeń klasy piątej 
udziela lekcji na 

dogodnych warun
kach Silbersteln, ul 
Ceglelnlana 26. 

804—3 

Krawcowa-krojczynt 
poszukuje pracy 

po domach przyj
mie także kierow
nictwo w pracowni. 
Wiadomość: ulica 
Wschodnia Nr. 43 
u Szpiglowej 

795-2 

Przyjmuję do repe
racji pokrycie ce

rata, wózków spa
cerowych. Tapicer 
I Gnat Południowa 
Nr. 21. £44 -3 ' 

Potrzebna od zaiflż 
zdolna panna do 

haftu kolorowego 
'i koralowego, ulica 
'Sienkiewicza Mi 34 
'm. 36 Grunertowa. 

824 

Wzamian polskiego 
udzielę w godzi 

nach wieczorowych 
niemieckiego. Ofer
ty sub. „Wieczór". 

812-2 

Pokoju ładnie ume
blowanego bez 

używalności kuchni 
poszukuje młode 

bezdzietne małżeń
stwo na okres 3 
miesięczny u inteli
gentnej rodziny. 

Oferty pod „G. O * 
fc46 

W części programowej udział biorą znakomici ar
tyści Teatru Miejskiego 

Pozatem przygotowana jisi wielka ilość Interesu
jących atrakcji jak: balony, loterja fantowa, kon

kurs tańców I t. p. 
J A Z Z - B A N D ! H U M O R I S A T Y R A ! 
Wejście na bal tylko za zaproszeniami, które za 
uiszczeniem należności, należy zamienić przy kasie 

W ii 

Południowa Nr. 23 
telcf. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych I wene
rycznych. Przyj

muje od 8 do 10 r. 
i od 4 i pół do H w. 

Z powodu wyjazdu sprzedam sklep 
tanio 

Wiadomość: ulica 
Gubernatorslca 15 

w piekarni. 

Gdańska 4 2 
(Długa) 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
do 21 5— 8. 

I )D wynajęcia ładny 
umeblowany 

frontowy pokoi 
w okolicy Zielonego 
Rynku. Zgłoszenia 
do adm. ..Republiki" 
dla „A. Z." 836-2 

Dr. R o z n e r 
lekarz kąpielowy 
u P iszczannch 
udziela od 28-go 
do 1-go lutego bez 
płatnych informacji 
w sprawach kąpie 
lowych w Piszczą 
nach dla chorych 
na reumatyzm, Is
chias, newralgję, 

arlretyzm i choroby 
kobiece. 

Grand-Hotel 147 
[od 3 do 5 po poł 

807 -3 

nnnnnnofnnnna 

L o k a l e . 

Poszukuję w cen
trum miasta 2—3 

pokoi, nadających 
się na biuro, możli 
wie z telefonem za 
czynszem miesię
cznym. Zgłoszenia 
zawierające warun
ki przyjmuje admi
nistracja pod szy-
Irą .Productiv*. 

830 

7 pokojowe miesz
kanie wraz z n-

rządzeniem ewentu 
alnie bez urządze
nia natychmiast do 
odstąpienia w dz ci 
nlcy pryncypalnej. 
Wiadomość ulica 

Piotrkowska J* 49f 
Dozorca wskaże. 

833—3 

Poszukuję umeblo
wanego pokoju 

z komfortem, mo
żliwie z osobnem 
wejściem. Zgłoszę 
nia z warunkami 
pod , M 317* do 
adm. .Republiki*. 

831 

Poszukuję pokoju 
nlcumeblowanego 

od zaraz. Oferty 
do adm. „Republiki 
sub. 'Zaraz 14'. 

829 -2 

Pokój umeblowany 
odhajmę inteli

gentnemu solidne
mu panu. Oferty 
do adm. .Republiki 
pod , M . T.* 

Pokoju umeblowa
nego z niekrępu-

jącym wejściem po 
sznkuje się od za
raz dla 2-ch solid
nych kawalerów. 

Cena od umowy. 
Oferty do „Mepu-
blikl" sub. „R. K." 

837 

Potrzebna stancja 
uczniowi. Oferty 

isub „Uczeń". 834 

Angielskiego kon-
H wersacji 1 litera
tury udziela rutyno 
wany nauczyciel 

N -Ceglelnlana 12, 
m, 4 od 3—.') pop. 

825-31 

Dobra krawcowa 
znająca krój f 

szycie poszukuje 
pracy. Wykonywa 
wszelkie roboty, 

Zgłoszenia pod ad' 
ul Prez, Narutowi
cza »,!• 32, sklep 
Materjałów piśmleii 
nych. 821—3 

R o z m a i t e . 

Ciekawe! Przyślij 
swoją datę uro

dzenia, pięćdziesiąt 
groszy i znaczek 

pocztowy otrzymasz 
bezpłatnie sekret 

powodzenia i kalen
darz 1925 r. Adres 
Mistrz rank tajem

nych. Warszawa 
Bednarska 17. 

541—10 

Zagubione dokument 
Uaurycy Rubin-
Ifl sztajn. uczeń 6e| 
klasy Wyższej szk<* 
ły Realnej zgubił 
matrykdę, 841 

Ooch DzIęgleleWSKl 
ii zgubił paszport 
rosyjski wydany * 
gminie Opołów. 

789-3 
-

Lekarz-dentysta 
LllillS-Młody człowiek in

teligentny, wy
kształcony, przystoj 
ny, na poważnem 
stanowisku, pragnie 

!?.„npr°¥.?h
 p°'fnf P i o t r k o w s k a 61 

pannę lub młodą 
wdówkę, przystojną Przyjmuje codzlenj 
Inteligentną, dystyn nie prócz niedziel » 

świąt od godz 
10—2i4 —7 

gowaną 1 niezależ 
ną dla wymiany 
myśli I towarzystwa 
Dyskrecja rzecz ho 
noru. Oferty z fo-
togrnfją uprasza się 
skierować do admi-
nlstr. „Republiki" 
sub „Comme 11 
fant", 845-3 

MATRYMONIALNEumcblowany z o<J* 
Wobec późnego dzielnym wejściem 

doręczenia oferl przy ulicy Karol" 
proszę Sz. P. o łas od zaraz 

kawe powtórne 
składanie takowych 
do adm. .Republiki 
sub. „Poważny". Oferty sub. .L. 

816 7 , 7 

0 « - V A N , N - T « « ; « . ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE40gr.za Wie yiOSZenia. mil. (na stionle 4 szpalty). NEKROL031 I NAJESLAN'i 3J gr. za wiersz mil. (na 4 szpalt 
5 zł. 20 gr. miesięcznie".-Zagranicą 7 zł, 20 mlesięczn. P , , Zaręczynowe I zaślub, pó tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 P* 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej, Za ler.nnuwy dru< oglo.zeń admin. nie odpowiada Oroone 10 gr. poszukanie pracy ogr. Najmniejszea'J 

flniimorała [>0nilhlil/i" w r a z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
CuU'uClflla„ iKjjUyillU ma": w Lodzi I zł. 20 gr. miesięcznie. — Zamiejscowa 

e publika" i „Eatpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

Za wydawnictwo „Republika* Sp z ogr. odp_- Marian Nusbaun\Ołtaszewskl.—Czcionkami „Republlld". Piotrkowska -i.ł. -Tłocznia. Piotrkowska 15.—-{eJaiior odo. Józef Burinan. 


